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twartfi od godzi 10 rano do jrodi i, w południe. 
B lnra a d m ln lz tr a o y i: ul. Kopernika i. ?. par­

ter (aklep) otwarte od godz 9 rano do godz. ? 
wieczorem be* przerwy.

P rzedpłata  na ..G azeto N arod ow ą' w yuoat
łfe Lwowie ; aa prowinoyl :* ta grftaleą:

aiesięeznie 2 kor 2 kor. 50 h
kwartalnie 6 „ 7 „ 50 „ 10 kor. 60 h.
cółrocznic- U  ,  1S ,  ~  „ 2 1 .  -  „

Za zmianę adresu dopłaca się 10 hai.
Wraz * .-T ygodnik iem  uiód i p i> w U iol' lut 
iei z warszawskim tygodnikiem „Z iu/zo* i 12 to­

mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 0 kor 4 0  b.

na - iowincyi 9 Oń ,
M e l.wowie za cdr.tiezsiiiH ito Jooto doi*.vi-i s:,;

4-0 ;»iiełr ęcZńi' - wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

OGŁOZSENLta Ł PR Z E D PŁ A T ?
przyjmują: W e  L w o w ie :  Aduiinistracya „Gazety 
Narodowej" ni. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haosinana; W e  'W ied n iu : Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Walfisciigasse 10, RadoJf Mosse 
Scilerstadie 2, A. Oppelik Gi iinangergasBe 12, M 
DukeB Naehf. ■ Mak. Augenfeld & Emerieh Lessncr 
I Wollzeile nr. 9, Schallek Wollz.eile 11,3. Dannen- 
fcerg II Praterstrasse 3‘i, Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr 12; E. Braun L Rotenturm- 
strasse 9; W  o u a k p ea zo ts  Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 64, W e F ran kfń roit n. M.: Haa­
senstein & Vogler i G. Daube & Corap.; W  P a ­
ryżu : C. Adama Ciborowskiego następca: Ra­
czkowski 14, Cite de Treyise Paris.

CENA OGŁOSZEŃ : L głoszen ia  iw y -  
ozajno na jednoszp altowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. N adesłane m  wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. G łosy  pubUoznoiol za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P ryw atna kores- 
pondenoya 6 hal. od wyrazu.
Numer kosztuje 8 h., na prowincyi 10 hal.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 ct.)

Pokłose parlamentarne.
W iedeń  14 kwietnia.

Z odroczeniem posiedzeń komisy i budżeto­
wej zakończyła się de facto sesya wiosenna r a ­
dy państwa. Sesya któtka i nie hałaśliwa, lecz 
może jedna z najważniejszych w ostatniem pię­
cioleciu.

Obrady parlam entu rozpoczęły się 24 sty­
cznia, a zainaugurował je  nowy prezydent gabi­
netu Gautsch. Program jego tkwi zapewne jesz­
cze w pamięci wszystkich zajmujących się poli­
tyką, a ci przypominają sobie, że pedanci poli­
tyczni zastanawiali się nawet nad kwestyą, czy 
wygłoszona przez br. Gautscha dnia 24 stycznia 
w izbie deklaracya na miano programu zasłu 
guje. Nie będziemy się o to z nikim spierali, 
zwłaszcza, że era Koerberuw ska przekonała nas 
dostatecznie, iż można popisywać się co chwila 
i przy każdej sposobności ze lśniącym jak bry­
lant programem, a równocześnie uczynić z par­
lamentu „miasto umarłych*.

Doniosłość polityczna ubiegłej sesyi parla­
mentarnej polega nie tyle na tak zwanem „uru 
chomieniu" parlamentu, ile na lem, iż udało się 
stwierdzić dowodnie, że poprzedni szef gabinetu 
oył najgłówniejszą przyczyną zastoju politycznego 
i ubezwładnienia parlamentu. Przeprowadzenie 
tego dowodu miało doniosłość nie tylko w odnie­
sieniu do szczegółowego wypadku, lecz w Austryi, 
gdzie fałszywe doktryny polityczne tak łatwo 
zyskują walor, a tak trudno jest je z obiegu 
wycofać, ma to znaczenie i zasadnicze. Przekona­
no się, że biurokracya w Austryi jest może mniej, 
aniżeli w Prusiech, zdolną do utworzenia rządów 
neutralnych i że osławiona ich rutyna i zna 
jo mość administracyi państwowej jest także tyl­
ko nie rewidowanym staro-austryackim  aksyo- 
matem. Miejmy nadzieję, że sfery decydujące i 
posłowie, sympatyzujący z systemem rządów biu­
rokratycznych, po ostatniem pięcioleciu wyleczą 
się gruntownie z tej słabostki.

Trudno atoli nie przyznać, że jak na tak 
krótką sesyę parlam entarną, i to jakby można 
powiedzieć rekonwaiescyjną, po siedmioletniej 
niemocy politycznej, niemniej i pozytywna dzia­
łalność izby była wcale powaźuą, a trzeba tylko 
po porządku wymienić załatwione w ubiegłej 
sesyi sprawy, żeby się przekonać, żę jest ich 
sporo, a wiele z nich było wcale puważnych. 
Po załatwienin wniosków naglących, których ra- 
dykali czescy eofnąc nie chcieli, przeprowadzono 
przedłożenie zapomogowe i refundacyjne. Wia­
domo, że odrzucenie ostatniego przedłożenia przez 
komisyę budżetową na posiedzeniu z d. 9 gru­
dnia 1904 było zabójczym ciosem dla dr. Koer- 
bera. Dnia 1 lutego rozpoczęła się już w izbie 
dyskusya o przedłożeniu, dotyczącem poboru re­
kruta, a 8 tegoż miesiąca odesłano je do komi- 
syi. Drugiego lutego rozpoczęto pierwsze czytanie 
budżetu a 10 lutego odesłano budżetowe przed­
łożenie do komisy i. Dnia 23 lutego przyjęto u- 
stawę o kontyngencie rekruta i rozpoczęto pier­
wsze czytanie noweli do ustawy przemysłowej. 
Czas od 14 m arca aż do 11 kwietnia zajęła dy­
skusya o wniosku Derschatty, dalej załatwienie 
sprawy o rejonowaniu buraków i wreszcie usta 
wy o podwodach.

Zainieyowano rokowania pomiędzy Niem­
cami a Czechami i doprowadzono o tyle do po­
rozumienia, że zwołanie sejmu dla uchwalenia

najpilniejszych spraw stało się możliwem. Nie­
stety, choroba prezydenta ministrów pokrzyżo­
wała niejeden plan i zniszczy może niejedną le­
dwie zapoczątkowaną akcyę polityczną.

To iście tragiczne zrządzenie losu i dla 
przywódców stronnictw jest bardzo fatalnem, 
gdyż z trudnością tylko udaje im się uspokoić 
niecierpliwość posłów i powstrzymać ich od nie­
ostrożnych kroków. Sytuacya wymaga niezwy­
kłej czujności przywódców, a przedewszystkiem 
karnej solidarności posłow polskich we Wiedniu 
i harmonii i zgodnego poparcia wpływowych 
czynników w kraju (—i.)

Z Wiednia.
(Kor. Gaz. Nar.)

14 kwietnia.
(Obrady i rokowania. — Dlaczego zastępuje Gautscha 
Byluudt-Rlieidt a nie Wittek. — Z procesu hr. 
Sternberga. — Czy w gmachu parlamentu wyma­
ganą jest szczególniejsza przyzwoitość? — Hr. Vetter

i jego odpowiedź)
(F. H.) Zaledwie izba poselska rozpoczęła 

ferye świąteczne, a już zaraz odbyło się i osta­
tnie posiedzenie komisyi budżetowej, pomimo, że 
izba umyślnie ograniczyła swe plenarne posiedze­
nia tylko do poniedziałków i wtorków, ażeby 
komisyi budżetowej zostawić całą resztę tygodnia 
do pracy. I w tym tygodniu mogła komisya od­
być jeszcze kilka posiedzeń, tymczasem już w 
środę zamknięto jej obrady.

To marnowanie czasu jest nie do wybacze­
nia. W skutek niego będzie musiała komisya 
budżetowa bardzo intenzywnie pracować w 
gorącym już tu miesiącu maju — a zarazem, 
co gorsza, będzie zmuszona traktować rzeczy po­
bieżnie, ażeby zrobić miejsce czeskiemu sejmo­
wi, który ma się zebrać podobno 18 m aja na 
dziesięć dni. Przyznać jednak trzeba, że jedną z 
z przyczyn zwłoki była także chęć i potrzeba 
porozumienia się między stronnictwami, zwłaszcza 
czeskiemi i niemieckiemi, co do wszystkich ro z ­
działów budżetowych drażliwej natury, mających 
cechy polityczne, jak sprawy oświaty, sądo­
wnictwa (język w sądzie), i t. d.

Duszą pośrednictwa miał być br. Gautsch, 
podstawą pośfeclnictwa i drogą porozumienia 
miała być dążność do wytworzenia koalicyi je­
dynie możebnej w tem państwie, tj. koalicyi nie­
miecko-czesko-polskiej, a wynikiem jej miało być 
stosowne przekształcenie rządu w gabinet k o ali­
cyjny parlanientarny. Tymczasem porozumienie 
jest dziś w skutek ciężkiej niestety choroby br. 
Gautscha bardzo utrudnione, wyjaśnienie i skon 
solidowanie położenia parlam entarnego i polity­
cznego co najmniej znacznie odwleczone, obrady 
komisyi budżetowej w skutek tego także utru­
dnione, tak że choroba ta jest dziś bez przesady 
wielką klęską polityczną w Austryi i rzuca już 
ponure cienie na przyszłość.

Że cesarz zamianował nie najstarszego ran­
gą p. Witteka, ale hr. Bylandta Rheidta zastępcą 
br. Gautscha na czas choroby, to całkiem jest 
naturalne Minister, będący w takich opałach 
parlamentarnych, w jakich jest dziś p. Wittek z 
powodu kolei alpejskich, byłby dla parlamentu 
i wóbec niego niejako prowokacyą, minister, któ­
ry r. 1899/1900 był przez kilka tygodni preze­
sem gabinetu na to tylko, aby zapomocą § 14 go 
przeprowadzić różne konieczności państwowe 
wskutek obstrukcyi w izbie, uniemożebniałby 
sam ą swą osobą porozumienie niemiecko czeskie. 
Ponadto br. Gautsch chce się pozbyć p. Witteka, 
p. Wittek nawzajem kopie dołki pod p. Gautschem, 
bo chce sam się utrzymać na placu, a nie zo­
stawić na nim p. Gautscha. W ięc rzecz oczywista, 
że w takim stosunku niemoże być mowy o za ­
ufaniu, a więc i o zastępstwie. Natomiast hr. 
Bylandt-Rheidt jest powiernikiem prezydenta ga 
binetu, jest wtajemniczony w jego plany i inten- 
cyc, należy w p r z e c i w i e ń s t w i e  do p. W itte- 
ka do tych ministrów, których przeznaczeniem

jest p o z o s t a ć  w przekształconym gabinecie. 
Więc też przedewszystkiem on się nadaje do zastę­
powania chorego premiera i z nim będą mogły 
stronnictwa prowadzić choć częściowo rokowania 
polityczne.

Sędzia orzekający w procesie p. Peniżka 
przeciw posłowi hr. Stembergowi o obrazę ho­
noru wydał wyrok, zdumiewający swą treścią 
i motywowaniem ze względu na sposób, w jaki 
sędzia pojął znaczenie gmachu parlam entu. W  u- 
stawie karnej w 496 powiedziano, że jeżeli 
czynna zniewaga zostanie wyrządzona komuś 
w miejscu, któremu się winno szczególniejszą 
przyzwoitość (an e/nem Orte, welcher hesonderen 
A nstand oorschreibt), natenczas karą jest ś c i- 
s 1 y areszt, w przeciwnym razie tylko z w y k ł y  
areszt lub odpowiednia kara  pieniężna. Otóż 
sędzia zaczął rozpytywać świadków i strony o 
charakter peristylu parlamentu, tj. tej lokalności, 
w której hr. Sternberg wy policzkował p. Peniżka 
i postawiwszy szereg pytań, czy to miejsce jest 
„przystępnem dla wszystkich", czy się tam  chodzi 
z głową nakrytą lub odkrytą, czy się tam pali 
cygara itd., zasądził hr. Sternberga tylko na 
z w y k ł y  areszt, motywując to tem, źe miejsce 
popełnionego czynu n i e należy do tych, w któ­
rych obowiązywałaby szczególniejsza przyzwo­
itość 1

Wyrok ten wywołał powszechne zdumienie. 
Jest on już prawomocnym i wydanym przez sę­
dziego niezawisłego, ale tasam a konstytucya, któ­
ra  przyznaje sędziemu niezawisłość, przyznaje 
także każdemu obywatelowi prawo srwobodnej 
krytyki i swobodnego wyrażania opinii o wszyst- 
kiem, a więc i o wyroku niezawisłego sędziego. 
Mógł był sędzia uwolnić br. S ternberga, wycho­
dząc z założenia, że tenże działał pod wpływem 
chwilowego uniesienia lub zaślepienia, które mu 
nie pozwalało wiedzieć, co czyni — ale nie było 
dwóch zdań co do tego, że jeżeli go zasądzi to 
go zasądzi na ścisły areszt właśnie dlatego, że 
uzna halę parlam entu za miejsce, wymagające 
szczególniej przyzwoitego zachowania się. Tym­
czasem stało się inaczej! A  przecież ten sam p. 
sędzia uznałby z pewnością nietylko cały swój 
lokal sądowy — i słusznie — za miejsce, wyma­
gające szczególniejszej przyzwoitości, ale nawet 
pewnoby uznał, że tej przyzwoitości wymaga się 
już i na dziedzińcu sądu i w sieni i w koryta­
rzu, a tem bardziej w przedpokoju. Tymczasem 
w parlamencie ta  wspaniała kolumnada grecka, 
gdzie ministrowie i posłowie przyjmują różnych 
interesentów i deputacye i do której przecież, aby 
wejść, trzeba być przez oortyera i woźnych 
wpuszczonym, została uznana za miejsce tego sa­
mego rodzaju, co droga publiczna, tłoka gro­
madzka lub szynk przy gościńcu, w których nie 
ma potrzeńy się krępować I !

Efekt tego wyrozu sędziowskiego został
przyćmiony trochę tylko przez  oświadczenie
samego prezydenta izby Na interpelacyę p. Syl- 
vestra, co prezydent zamierza uczynić dla ochro­
ny powagi i godności izby, nie zdobył się br. Vet- 
ter na kategoryczne oświadczenie, że on, stwier­
dza z tego miejsca zgodnie z izbą całą, iż jeżeli 
gdzie należy się szczególniejsza przyzwoitość, to 
przedewszystkiem w każdym zakątku tego gma­
chu, lecz tylko użył retorycznej formy, iż pozo­
stawia spokojnie każdemu sąd o tem, czy tu 
potrzeba tej przyzwoitości itp. Nie ma to, jak 
odpowiedni ludzie na odpowiednich stanowiskach!

Z Warszawy,
Koresp. „Gaz. Nar.“ .

13' kwietnia.
(Co będzie? — Nędza wywołana strajkami. — Ostrze­
żenia w formie gróźb. — Deputacya w sprawie 

szkolno).)
(t. I.) Nie wiemy, co będzie... Może istotnie 

owe dwa dni, tj 19 i 20 bm., przeznaczone w 
komitecie ministrów dla narad  w kwestyi polskiej, 
przyniosą nam jakie wolności i przywileje. Czekają 
nas może z tej strony, przynajmniej teoretycznie, 
pewne ustępstwa lub zmiana na lepsze. Tego dziś 
wiedzieć ani przewidywać nie można. Nie wiemy

zatem, co będzie... Ale wiemy co jest. Jest s tra ­
szna bieda w całym kraju, a nędza w sferach 
robotniczych.

Ogólne strajki są jak wiadomo ekonomicznym 
nonsensem i podobny strajk, jaki wybuchł u nas 
w ostatnich dniach stycznia, niezupełn e załago­
dzony do dziś, mógł tylko powstać w stosunkach 
tak mocno nieuregulowanych jak  u nas i na tle- 
nienormalnego ustroju polityki wewnętrznej w  
państwie, Dędącem w dzisiejszych czasach zbio­
rową anomalią. W ywołały go nie tyle bezpośre­
dnie przyczyny ekonomiczne, ile chwilowy nastrój 
polityczny, połączony z wpływami postronnymi 
socyalizmu żydowskiego, którego interesy nic z na­
szymi wspólnego nie mają. To jedno. Następnie 
zaś ogólny ten strajk wybuchł w chwili ogólnego 
zastoju produkcyi, sprwodowanego całoroczną 
wojną, więc i skutki tego nieprawidłowo pomy­
ślanego, a jeszcze mniej logicznie przeprowadzo­
nego i podtrzymywanego ruchu pomiędzy robo­
tnikami musiały być opłakane. Przemysł, od n ie­
dawna się u nas rozwijający, poniósł przez to 
straszną krzywdę. Mnóstwo fabryk zawiesiło ro­
boty, inne widziały się zmuszone do zreduko­
wania ich do minimum.

Ale daleko większą krzywdę ponieśli robo­
tnicy sami. To też ci którzy przed dwoma m ie­
siącami redagowali frazesiarskie odezwy, dziś 
tłumami chodzą od domu do domu i żebrzą. Ro­
botnicy nasi za mało uświadomieni po większej 
części analfabeci, nie umieli sobie zdać sprawy, 
że ruch tym sposobem zainieyowany, zemści się 
przedewszystkiem na nich samych. Ńie wykalku- 
lowali, że zamknięcie lub uszczuplenie pracy 
zrujnuje wprawdzie kilkunastu czy kilkudzi esię­
ciu przedsiębiorców, ale ogłodzi tysiące tych, 
którzy bezmyślnie i bez planu strajkowali. Nie 
rozumieli i tego, źe robotnik jest wprawdzie siłą 
wytwórczą pewnej gałęzi przemysłu, ale równo­
cześnie jest konsumentem wszystkich innych ga­
łęzi. A ponieważ skutkiem strajkó wi podwyższenia 
płacy musiały podrożeć wszystkie prawie przed­
mioty codziennego użytku, więc za nie płaci dro­
żej i w pierwszej linii ten właśnie, który podro­
żenie to spowodował, tj. robotnik. Nawet arty- 
Kuły spożywcze o pewien procent podniosły się 
w cenie. I  to więc odbije się znów w pierwszej 
linii na najbiedniejszych, na tych upośledzonych 
przez kapitał, w których interesie nibyto cały ów 
ruch zainieyowano.

Więc jest nędza i to straszna. Wszelkie, 
środki przeciw temu przedsiębrane, ja k  składk i, 
komitety specyalne i t. d. są kroplą wody w 
morzu.

Razem z tem rośnie żebractwo, mnożą się 
rozboje. W podmiejskich stronach nikt ź.ycia 
i m ienia nie jest pewny. Do wszystkich insitytu- 
cyj publicznych tłumy zgłodniałych kobiet •chodzą 
co rano, żebrząc wsparcia lub kwitków tqh bez 
płatne obiady. Te zgłodniałe kobiety, to żony 
wczorajszych autorów  odezw szumnych, pełnych 
frazesów pustych a w gruncie nic n ie znaczą­
cych, zdradzających formą i treścią, ż e  pochodzą 
od półwykształconych, mających do akcvi pobudzić 
całkiem ciemnych. Z położenia rzeczy korzystają, 
ja k  zwykle w takich razach zawodowi żebracy, 
nie mający nic z socyalizmem wspólnego, ale 
umiejący najlepiej położenie wyzyskać jako do­
brze dróg i sposobów żebractw a świadomi. Ci 
żebracy z zawodu posiadają osobną organizacyę. 
Znają adresy ludzi zamożnych, nachodzą mie­
szkania prywatne, udając delegatów, a jeśli spo­
sobność się zdarzy, uciekają się do gróźb i wy­
muszeń. Mianowicie wdowy i wogóle kobiety, 
pozostające bez opieki męskiej, są przedmiotem 
wyzysku zawodowego żebractwa, korzystającego 
umiejętnie z wyjątkowego położenia. Żebracy ci 
mają też swą taktykę*. Nie zaspokojeni grożą; 
otrzymawszy datek, służą dobremi radam i, mniej 
więcej w ten sposób:

„Dała nam pani dobrodzika zapomogę; do­
brze. My przez wdzięczność radzimy, aby pod­
czas zbliżających się świąt wielkanocnych ani 
pani, ani nikt z jej najbliższych nie wychodził 
na ulicę, bo dziać się będą straszne rzeczy".

I z jńęknym ukłonem wychodzą, pozosta­

wiając kobietę pod wrażeniom  panicznego strachu.
Stąd pogłoski, że podczas świąt “dziać się 

będą istotnie owe „straszne rzeczy*4. Stąd rów­
nież powstała pogłoska, -że od Wielkiego piątku 
21 bm. do niedzieli Przewodniej ogłoszonym zo­
stanie stan oblężenia w całej pełni. Tym sposo­
bem utrzymuje się ogół w ciągłym strachu, nie­
pokoju i zdenerwowaniu. Taki stan jest właśnie 
wodą na młyn dla anarchistów , a przedewszyst­
kiem dia żydów, dla Których wszelki ruch socya- 
listyczny i anarchie? nv jeśt marzeniem.

W tych dniach uóać t>ię m a do jen. Maksy­
mowicza deputacya w  •sprawie szkolnej

Warszawski V>’respondent N . Reform y do­
nosi, że w d ep u tw y i w sprawie szkolnej, która 
uda się do jen.-gub,am ator a Maksimowicza przed 
jego wyjazdem do P etersburga o czem wspomi­
na i nasz korespr mdent warszawski w wyżej po­
danym liście. w ezm ą udział: Władysław hr. T y ­
szkiewicz. Heną-yk Sienkiewicz, ord. Adam hr. 
Krasiński i pfj jednym z przedstawicieli „K oła 
wychowa wc.óvg“ j „Związku unarodowienia szkół".

Wedle. ftegoż di .niesienia miało przyjść obe­
cnie do W.turszawy rozporządzenie ministerstwa 
oświaty d o kuratora Szwarca ł a g o d z ą c e  
bezwzględ aosć poprzedniego ukazu w sprawie uni­
wersytetu.. Podług tego zarządzenia relegowani Żor 
stają n i  e  w s z y s c y  studenci, ale tylko głó 
wnie członkow ie „Bratniej Pomocy", organizato­
rowie i ‘uczestnicy pamiętnego wiecu w uniw er­
sytecie, którzy Dtz udziału narodowej „Spójni* 
powzięli dale j idące uchwały i zniszczyli portret 
cesarza. Co praw da, było ich 450 przeszło — ale 
też tych. ty/ko dotyka kara wykluczenia. Wszyscy 
inni njajią prawo zapisać się na uniwersytet 
z rozpoczęciem nowego kursu, naznaczonego już 
na 14. jóazdziernika. Zmiana to dawnego wyroku 
znac.iDa, a pozwala przypuszczać, że nastąpią 
inne., ulgi w czasie późniejszym.

Adwokaci* warszawscy, którzy jeździli do 
P etersburga na zjazd adwokacki, przyjęci byli 
1 Am przy wejściu na zgromadzenie grzmiącemi, 
nieustającymi oklaskami, a tak samo jednomyśl­
nie, wśród przeciągłych oklasków, przyjęto 
wszystkie przez nich przedłożone postulaty nasze 
narodow e i społeczne. Czy to nie licytacya o 
wpływy i przyszłość nowej, zdrowej części naro­
du rosyjskiego, sięgającej po berło rządów ?

Złagodzone zostały i oba wyroki usunięte 
sądu wojennego. Jeden zamieniony został na 12 
lat ciężkich robot, w drugim przyjęto do uwzglę­
dnienia odwołanie.

Warszawski korespondent Czasu donosi: 
Jenerał-gubernator warszawski Maksimowicz pod­
pisał w tych dniach przeszło 20 wyroków, ska­
zujących na kary administracyjne (pieniężne i 
areszt do 3 miesięcy) włościan za agitacyę w 
sprawie języka polskiego w protokołach zebrań 
gminnych. Wątpliwem jest, czy wyroki te podpi­
sane zostały przed, czy po przyjęciu deputacyi 
adwokatów i włościan u jenerał-gubernatora. 
Skazani zostali przeważnie włościanie z gub. kie­
leckiej i radomskiej.

D. 13 bm. w południe udała się do jenerał 
gubernatora, złożona z wybitnych obywateli tu­
tejszych deputacya w sprawie przywrócenia języ­
ka polskiego w buchaltcryi i korespondeucyi we­
wnętrznej warszawskiego tow. kredytowego miej­
skiego. Jenerał Maksimowicz nie dał odpowiedzi 
stanowczej, oświadczył jednak, że nie widzi ż a ­
dnych przeszkód, przeciwstawiających się żąda­
niu deputacyi.

W arszawska Gaz. poi. zamieszcza, dzięki 
pewnym zwolnieniom cenzury, artykuł pod nap. 
„Przed obradami w komitecie ministrów", w 
którym między innemi czytamy :

„Po raz pierwszy od lat wielu uczyniony 
będzie przy tych naradach, o ile znamy ich p ro ­
gram, przegląd licznych a palących potrzeć 
społeczeństwa polskiego z myślą o koniecznej po­
prawie stosunków. Wejdą tu więc i sprawy sa ­
morządu i szkolne i prasowe i religijne i języ­
kowe i administracyjne. Całokształt zmian, jakie
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ESTEJA.

Uronią żyda.
(Dokończenie.)

Lulu m o w i: — Będzie miał staranie, opie- 
, boć ja  mu ciężarem tylko, ona będzie echem 
go, on jej wyrocznią, ja wiem przecież, bo na 

patrzałam ; ale,., ale, o D orko! to takie 
raszne! to takie, takie ach, Boże! mnie się to 
kietn samobójczem wydaje. Dlaczego? Po- 
ledz: to przecież przywidzenie moje chorobli-
e ?  co?

1 pierwszy raz od śmierci Maggie oparła 
owę na mojem ramieniu i duszę wypła- 
iła ; jej może łatwiej teraz oddychać? — 
nie nie.

Czwartek.
— Już trzy miesiące minęły! W czoraj Zdziś 

idł przy mnie na balkonie, gdy maleńki mój 
>ał obok mnie. a ja  pierwszą sukienkę szyłam 
a niego.

—  Mam do ciebie prośbę, Dorko.
— Słucham ciebie.

— Nie dziw się i nie perswaduj, bo ja  to 
wszystko obmyślałem. Ostatecznie to nic nie po­
może, ja  Lulu kocham i o tem wątpić nie mogę. 
Ona chora, ale już była zdrowsza i może 
zdrową będzie jeszcze. Wszystko się zrobi, 
powiozę ją  na koniec świata, sprowadzę 
wszystkich, co się na tem z n a ją , wyleczy­
my ją.

— Może, Zdzisiu — odparłam nieśmiało, 
bo w to nie wierzę.

Tak, ja  tak myślę ; czy ty, Dorko, czy 
ty ?... — zawahał się.

— Mów śmiało, wszystko zrobię, co 
mogę.

Czy ty jej powiesz, że ja  ją kocham i
że, i że..

— Pow iem , ale powiedz ty sam naj-
i lepiej.

— Nie mogę, chciałem, ale nie mogę.
— Powiem jej, bądź spokojny.

Nie gniewasz się na mnie?
— T a? na ciebie ? za co ? — zapytałam 

zdziwiona.
Bo, ale przecież ty nigdy nie chcia- 

łaś, to nie moja wina — tłóinaezył się pocz- 
i ciwie.

Uśmiechnęłam się. 
j - Naturalnie, że chcieć nie mogłam; cz

wierzysz teraz, że to  nie była miłość?
Umilkł, a ja  skorzystałam z pierwszej spo­

sobności, aby pomówić z Lulu.
I  za to Bogu dzięki, że ona jeszcze śmiać 

się potrafi.
Tak serdecznie roześmiała się na moją pro- 

pozycyę.
Wy pewnie oboje żartujecie? — odparła 

— przecież to absurdum
— Dlaczego? skoro on ciebie kocha.
— Biedny Z dziś! poczciwy Z dziś! tego 

nie myślałam, że w nim jest iskra do rozdmu­
chania ; byłabym ostrożniejszą; ale ja  ? ja  prze­
cież się nie liczę, nie biorę siebie w rachubę. 
Skąd ja  mogłam przypuścić ?

— A ja  wiedziałam.
Czy d latego , że na mnie patrzał ? 

Wszyscy na mnie patrzą przez ciekawość. Ach, 
D orko! nie myślisz o tem poważnie. To nie ma 
sensu.

Co prawda, z góry byłam przygotowana na 
taką odpowiedź, boć to życie — to właśnie iro ­
nia życia. Gdyby ona jego kochała, poszłaby za 
niego. Z jej naturą wyjście zamąż bez miłości 
wydaje jej się potwornero Mogło jej słońce za­
świecić, mogła życie smutne, beznadziejne, temu 

cudnemu kwiatowi miłość opromienić, ale, .

Ja  zaś i K aro! — serca nasze, dusze rw a­
ły się ku sobie.

— Ironio życia!...
Ju tro  Zdziś wyjeżdża, ale bez żalu, bez 

u ra z y ; na Lulu patrzy, jak  patrzał w za­
chwycie.

Czerwiec. Kojanowo
Pożółkłe kartki, jak  stary kwiat zasuszony, 

a na tych kartkach krew serca mojego, gdy ja  
byłam sobą, dla siebie żyłam, sobą świat wypeł­
niałam i... cierpiałam bez miary. Słowa tego nie 
wyraziły, bo nie mogły.

Dziewięć lat minęło.
Staś rośnie i rośnie, a myśl papy zasnęła, 

jak to przeczuwała Maggie, nie można go obu­
dzić.

Staś rośnie, taki do niego podobny i taki 
zupełnie różny. Rasowy: dwie rasy ojca i matki 
tak się w nim zlały, sharmonizowały ; bujne ży­
cie Kenetów wre w nim i kipi.

Nie znał sieroctwa. W ychowałam go przy 
sercu swojem i sercem całem, ale trwoga mnie 
ogarnia, czy hart w nim dostateczny, czy wola 
stalowa ?

„Bez przywilejów", to główna zasada mego 
wychowania, on to dzis rozumie; reszty K arol 
dokończy, — an potrafi lepiej odemnie. Za kilka 

lat, podług woli Maggie, oddano go Karolowi, a

może... może Lulu sobie zabiorę i razem nasze 
ciche, choć tak czynne, życie kończyć będziemy.

Tyle mam za jęc ia ! Nowe Kojanowo też 
wre i kipi życiem Kenetów; wciągnięto mnie 
w ten wir ; moje m arne „ja“ ginie w niem.

Ach ! gdybyż zaginąć chciało bezpowrotnie, 
bo teraz rozumiem, że to „ja“ nie było i nie 
jest najsiiniejszem rozwinięciem się indywiduali­
zmu, że dusza ludzka poza określonością swojego 
„ja‘ może rozprzestrzeniać się w bezmiar, w nie­
określoność doskonałości.

Doskonalić się — to znaczy zatracać w so­
bie swoje „ja", czyli rozszerzać ducha swego.

Nie o sobie chcę pisać, bo ja  już się nie
liczę.

Wszystko inaczej dziś przedstawia się oczom* 
moim. Z innego patrzę punktu i, gdy dawniej, z 
niższego wierzchołka spoglądając, widziałam tylko 
ostre kontury kilku najbliższych mnie szczegółów 
życia, a poza niemi świat dla mnie me istn ia ł, 
teraz z serdecznym bólem w duszy swojej wdar­
łam się o kilka szczytów wyżej, widzę więcej, 
jaśniej, widzę moc rzeczy, zlewających się bardzo 
harmonijnie w jedną całość, dopełniających się 
wzajem.

To, co dawniej zdało mi się gorzką, piołu­
nową ironią życia, co mi się zdało uciskiem 
strasznym, czegc pojąć nie mogłam p y ta jcą : dla-

Nowoóci n a  sezon 
bieżący
O bszerną broszurę

o Trn.sk awen.
wysyła na żądanie Z a ra ą d .

Wełny kosijumowe 
i wizytowe, jedwabie, woale, płótna sukniowe

polecają KISZCZAK & ZI1BIK L w ó w ,

pi. Halicki I.
W pierw szym  i trzecim  sezonie

o  5 0 ° | o  ta n ie j Koniec seionu 30 wrieśnla,Początek seiona 15 maja. Lekarze zakładowi:
Radca ces. l)r. Edtrard Krzyżanowski z Buczacza

i dr. Tadeusz PrascUl ze Lwowa (ul. Gołębia 6).

leczy się z nadzwyczajnym  skutk iem : reuma­
tyzm, skaza moczowa (podagra), otyłość, choroby 
sercowe, nerkowe i pęcherzowe, ischias, astma, 
hem oroidy, k iła , choroby kobiece i  żołądkowe.
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będą postanowione, może się złożyć na doniosłą 
reformę polityczną, niezależnie nawet od tych 
przemian i ulepszeń ególno-państwowych, które 
się przygotowują równolegle, a  ogarną także i 
fiksz kraj, jako zęśc państwa.

„Reformy, jakich pragnie, społeczność pol­
ska nie zw racają się przeciwko państwu i na­
rodowi rosyjskiemu i nie dążą do jego szkody. 
One dążą do tego, aby zapewnić Polakom roz­
wój narodowy i swobodę życia kulturalnego. 
Wszystko, co w tym kierunku będzie zrobione, 
przyczyni się do ustalenia równowagi politycznej 
w tym ktraju który jej dotychczas nie miał Żeby 
jednak ta równowaga była istotnie trwałą, po­
trzebne są nie zmiany pozorne, drobne, powierz­
chowne, ale z m i a n y  i s t o t n e ,  usuwające 
Z życia to ' wszystko, co dotychczas zatruwało 
jego atmosferę i stwarzało stosunki nienormalne j  
A więc przedewszyśtkiem te zmiany, które do 
tyczą szkół i wykładowego w nieb ięzvka. Potem ( 
te, które dotyczą języka polskiego w adm inistra- 
.cyi i w sądach. Dalej te, które dotyczą praw 
Polaków do zajmowania urzędów oaństwowych.
I w daDzym ciągu te, które wynikają z brąku 
samorządu ziemskiego i miejskiego Nareszcie te, 
Atóre się mieszczą w wolności prasy i w usu­
nięciu wogóle dowolności administracyjnej, a za­
prowadzeniu powszechnych rękojmij prawnych®.

■1 "  ■ - ' ■ a

Wojna rû yjskD-jspnńska.
Z pewnej strony podnoszą, że jakbądźby 

doyśl*no «  marynarskich zdolnościach Rożestwhń- 
skiego i jego kwalilika. y; na wodza floty, jedno 
mu się świetnie • udało nietylko zaskoczył 
przeciwnika nagłern pojawieniem się na południo- 
\gem morzu chińskiem, ale też co do składu od 
działów floty swojej i ich kierunku tak grunto­
wnie oszukał • Japończyków i Anglików, iż jesz­
cze w kilka dui po przejeźćziei-w jasny dzień 
floty rosyjskiej nie mogli się zorientow ać, ile jej 
pancerników bojowych kanałem Malackim prze­
płynęło. Angielskie władze n.urynarskie i konzul 
japrmski w Singapore sprzeczali się z korespon­
dentami dzienników, czy d. 8 hm. wszystkie siedm 
rosyjskich pancerników bojowych tamtędy prze­
płynęły. czy tylko jeden. Podobna jednak i wła 
dze angielskie a zwłaszcza konzul japoński, któ­
ry z pewnością jest marynarzem, doskonale pa­
trzyli i wiedzą, co pod Singapore. przepłynęło.
I jeżeli Biuro Reutera" mylną ogłosiło' wiado­
mość, to nie dla ohałamucenia Japończyków, ale 
w innvm celu.

Fachowcy niemieccy sądzą, ze flota rosyj­
ska na dwie części się rozdzieliła: jedna wyru­
szyła z kanału Mulackiego wprost na północ,

• druga przez archipelag Mnlajsko Z Haagt niejako 
półurzędowo zapewniano, że wschodmo-ińdyjska 
eskadra holenderska ma zlecenie trop w trop 
ciągnąć za f |r>tą rosyjską i japońską, dopóki była 
ona na wodach holenderAo-indyjskich. Prasa 
dolenderska przyniosła jedn®. tylko myiną po­
głoskę o bitwie, morskiej, w której kilka okrętów 
japońskich przepaść miało.

Dziennik chicagoski Daily News podaje 
z Saigonu wiadomość, że dnia 13 bm. rosyjski 
okręt lazaretowy „Oreł ‘, towarzyszący flocie, 
przybył dó Saigonu i że nabrawszy prowiantów, 
węgla i Vkarstw . naząjutrz miał z powrotem od­
płynąć. 7, Petersburga potwierdzają, że „O reł‘ 
bvł wysłany do S a i/ nu, a w takim razie Ro- 
żestwieński stał wczoraj koło Saigonu i wstąpić 
tam nie myśli. „Ore!-' zresztą z pewności# wła­
ściwie po depesze /ostał wyprawiony

lidzie Togo, nikt powiedzieć me umie 
7. Tof .o donoszą urzędowo, że wczoraj w por­
tach M-.-kurv; Penąhu na wyr,pach Peskadorcs 
fRy r;.ckich) ogłoszony został stan oblężenia, u- 
tworzono tam sąd marynarski, i więzienia. Stąd 
wąiosek, że Tp,ro uw-źu te perty jako podstawę 
dla swojej floty.

W Londyn e przypuszczają że Rosyanie 
obecnie jacą  ca wschód od Hongkongu i że dziś 
rano dostaną się do wysp Rybackich, w pobliżu 
których podejrzewają obecuość japońskiej eska­
dry. Dziś wieczór lub /.utro spodziewają się bi­
twy ii- cydojącej, jaką ądmirał Togo, mimo nie 
chęci do boju okrętami bojowymi; gdyż znauy 
on iesr z zam»ło<vat,:& do ataków torpedowych, 
będz c zmuszony wydać Rosjanom, a od której 

.zdaniem wybi’nw.-h powag marynarskich, zawi­
słym jest los wolny.

Wyspy Pc.,cadores (japońskie) leżą na po­
łudniowej- połowie cierni nv Formozańskiej, trochę 
na p«fłiwny wschód od Hongkongu. Z Saigonu 
jest do nich urw-szló t y s i ą c  mil morskich, więc 
jcsn w' zpr- , R . żestwisń-ki stał koło Satgonu. 
to -o ■ ajpr 'dzej dopita- .rutro ni-ogłoBy przyjść 
do b \Vs->,i:'.kii cza , ’j i ra.-jsee może, ozna-

.ylko T o /o  a nie Roz- cvieńsk:, a myśli 
on »doouo ;-r<v :‘.ąp;; .Jo wuinci r-tzprawy do­
piero nu wo.;c-h i ip ui-kicu -■ leuibardziej, że 
fas z w. „pro.rc ń nkcvi“ jego okretow < tj. d ro ­
ga, jaką okręty- - ■ \v! i nym zasobie węgla odby­
wać- inog.i) je?' do*,-o £rótk bo t-.dko 30óo mil 
morskic h m wy no ; ę.

czego Maggic um arła? ytlaoego Karol mnie ode­
pchnął.? dhc-zr:-o Lulu ni? niugłą pokochać Zdzi­
sia? dlaczego Dć baw- ja. d c. chcąc prawie bez­
wiednie, ni- przy pu.-zczaiąc konsekwedcyi, ż m e  
złamnłam? Fo wszystko 'n ie s ta ło  by- ironią, bo 
tak Bóg chciał, b«- On rządzi nami, gdy pozwo­
limy mu moóą pow ać. [ronin jefet tylko po ­
zorna.

Wiem. że duch Maggie promienieje szczę­
ściem nu /. kwinta, wiem że i nasze' duchy
cierpieniem rozświetliły się. jaśniej patrzą.

Dawnie; ■£■■■. 'nie nie poj-nowałam tego. a 
moj^ u łjd ii.ic i !ur<ną -był.,,' bezduszną formą.

Dziś czuj. pomoc Dicka. orzestrżeń .ol­
brzymia, która iko uz.clu j?*' nu-teni. Błogosła­
wieństw o modlitw ■; jesfn czuję nad nami wszy st-

Onegdaj jako w rocznicę zatopienia „l'e- 
tropu włowska® wraz z adm. Makarowem i z 

,Wereszezaginem prasa rosyjska rozpamiętywała 
długi szereg niepowodzeń i fclęsk, które od zgo­
nu Makarowa musiał przebyć cara t i pociesza 
się nadzieją, że flo ta  Rożestwieńskiego wszystko 
na dobre obróci. Jest to możliwe, bo na wojnie, 
zwłaszcza morskiej, wszystko jest prawdopodobne. 
Wiadomość, że arm aty artyleryi Toga są skutkiem 
udziału w bombardowaniu Portu  Artura wyeheł- 
tane okazuje się mylną. Japońskie pancerniki 
bojowe otrzymały świeżą artyleryę

Z Szangaju donoszą pisma londyńskie, że 
internowane tam  krążowniki rosyjskie „Askola® 
i „Gremobój® potajemnie ładują węgiel i pragną 
opuścić port. Japonia ostrzegła rząd chiński, który 
jednakże jest bezsilnym i kto wie, czy udaremni 
ucieczkę okrętom rosyjskim.

Na lądzie.
O p in ia  D rago in irow a.

Znany petersburski korespondent Beri. Ta- 
yohlattu donosi: Jen. Dragomirow, który nieda­
wno temu dla zdrowia z Petersburga przeniósł 
się do KonoLopow (na Rusi), wystosował stam ­
tąd obszerne pismo do cara, w którem wypowia- j 
dając zdanie swoje co do dalszej wojny, nie li­
tościwie ehłoszcze nieudolność przeważnej części 
ministrów, k tóra to nieudolność drugi, jeszcze 
cięższy Mukden wewnątrz caratu sprowadziła, 
i tak dalej pisze swoim dosadnym stylem cha­
rakterystycznym :

„Jeżeli W. imp. Mości minister spraw we­
wnętrznych na cześć swoją i sumienie zapewnić 
może, iż dalsze powoływania rezerwistów pod 
broń żadnych rewolt nie w yw ołają; jeżeli tak 
samo minister spraw  zagr. zaręczy, iż wycofanie 
wojsk naszych z granicy zachodniej i z granic 
Azyi środkowej żadnego nie sprowadzą konfliktu 
m iędzynarodowego; jeżeli minister skarbu, niej 
kłamiąc, zapewnić zdoła, iż pieniędzy wystarczy . 
— wtedy musimy nową armię wystawić z mi­
liona żołnierzy złożoną, kolej Sybirską. przerobić ; 
na dwutorową i na trzy do cztferech lat wojny 
się urządzić. W takim razie tnojetn zdaniem — 
pominąwszy nieprzewidziane stosunki w Man- 
dżuryi, mógłbym zapewnić, że wojra pomyślnie 
się skończy.

Z pola ćalkj
(Jenerał Liniewicz telegrafuje d. 13 bm.: 

Dnia 9 bm. oddział nasz zbliżył się do Masentaj. 
Nasze rekonesanse zniszczyły połączenie telefo­
niczne, prowadzące wzdłuż linii kolejowej Tzakupu. 
Dnia 10 bm. nasi wywiadowcy przerwali połą­
czenie telefoniczne koło Kajuan?

Ta ostatnia wiadomość nie zasługuje na 
wiarę, bo na zachód, północ i wschód Japoń­
czycy stoją daleko poza Kaujanem , taksauio też 
jak doniesienie o zbliżeniu.się Rosyan do Masen- 
ta i (Maczontai) tuż na północ za Kaujanem.

Urzędowo donoszą z Tokio, że wojsko ja­
pońskie podczas marszu na wschód przez Fuszun 
i Hoituag natrafiło na nieprzyjaciela i pobiło go 
dnia 12 bm. rano. Nieprzyjaciel liczył: 1 pułk
piechoty O szwadronów konnicy, 4 działa. Od 
dnia 11 bm. nieprzyjaciel ciągle cofał się w k ie­
runku drogi, prowadzącej do Kirynu.

Według berlińskich wiadomości z Peters­
burg:-. Japończycy bez ustanku posuwają się na 
p ił noc i niebawem dotrą do Kirynu.

Kronika.

t id v ' s ło n —  '.o-t-aie. A v;e m u  e. z a n im  m n ie  

ie 1 c zy n n e  p m -h ło u je , p o w ć b iją  d a w n e  b u rz e  

v im  b u n ty ,  d u w n e  p ra g n ie n ie  e g o is ty c z n e , c z u -  

ja k o b y  z  < lid .it p łyn ą c y  K r z y ż  p o k o ju  K r z y ż  

i je n iu  i w ie m , c z y ją  ś w ią to b liw a  rę k a  - K r z y ż  

z a k re ś la  nade m irą . i
T w o ja  to  d łc ii,  Dicku! bt gosKwi n a m  K r z v -  

i m iło ś c i i  za p a rc ia  T y ś  n a jle p szą  < b ra t 

s t k ę ,  k tó rą  c i o d je m  n ie  L .d z ic .

A i.t-.n, k trtry - sm przesuwa między Darni i 

: osią wszystkiemu, wszystkiego; czy to K a rd ?
cmi jego :>n tarzały, zgarbiony, z głową bia- 

i e fa rc a ?  ‘ U sta'jego uśmiechają -ię do Lulu. 
buisih, ’ aie < zy nigdy.

1 moje nie; na to jedno zdobyć się me mo- 
i .(ZLa ujarzmione.

KONIEC.

Ltcótc, dniu 15 kwietnia 1905
H aileoitarfyh
W niedzielę 16 kwietnia Lam berta. — Gr. kat. 

N ik ity , — Kai. słów. Nosisława.
Wschód słońca 518, zachód 6.44.
W poniedziałek 17 kw ietnia Rudolfa Bisk — 

Gr ty-t. Jo3yfa Prep. — Kai. słów. Krasisława.
Wschód słońca 5 16. zachód <*15
We w torek 18 kw ietnia Apoloniusza M. — Gr. 

,.at E teoduła Mucz. — Eal słow. Gościsława.
Wschód słońca 515. zachód 6-46.
We środę 16 kw ietnia Emmy wdowy. — Gr. kat. 

Jevvty hia. — Kai. słow. ,W łodzimirza.
W schód słońca 5-14, zachód 6 47

— Z u r u i i i .  Naczelnikiem I  -ddziała minister­
stwa wojny -nianowauy jiułkowiiik Jan  F air iz ii ,  ko- 
mendaut 95 pułku piechoty. Komeudauiem 10 pp. 
mianowany pułkownik Józef Roczek; komendantem 
95 pp. mianowany pułkownik Piotr Siei z 66 pp.

— Weil. G algoezy. Zwolnienie generała Anto­
niego Galgocr.ego ze stanowiska komendanta korpusn 
przemvskiego nie oznacza— jak donośi N. fr. Prcsse

usunięcia się jego c-d dalszej służby w a r m i i ; 
oowołanie jego na jr-dno z najwyższych stanowisk 
wojsko wy ih  na Węgrzech* ma nastąpi-'- w «aj bliższych 
czasach, (i- ii. Galgoczy nie ustąpił bowiem z powodu 
stu nu /diowia, j„k pierwotnie donoszono, ale z powo­
du — j .k pk-ze N. fr. Fresse -- zarzutów, jakie 
przeciw Gatgoczemu raz po raz podnoszono i które 
kilhskr-tuie byty tematem interpelacyj w radzie p a ń ­
stwu. Ded .ć można, że ua te ^zarzuty® gen. Gal- 
g-)CZ\ rzetelnie sob e zasłużył.

—- P r / iC n ie s ie n ia -  Namiestnik przeniósł star. 
komisarza po w. Józ. Stawskiego « Żywca do Str.ua: 
kom. Puw,; J Lopuszyńskięgo z Drobroinila do L i ­
sku, dra F. Drnżbaekieg,-. z Wieliczki do Przemyśla, 
J. Ruobcubac i  a ■ Rohatyna do Wieliczki, '; T Ma 
kurewicza % Rudek do Nowego Sącza, J .  h r‘. Łosia 
„e Stryja- do Żywej, S. Oilióskiego i  fizeezawa do 
Ridii-k, koueypistc F. Leszczyńskiego z Liska do Do­
liny i praktykantów koueept.: dra A,. Lewickiego ze 
Stryja do Lwowa J.  Nowakowskiego ze Lwowa do 
Stryju. L. A-brechta z Przemyśla do Jarosławia, A. 
BiOin uzkiego ze Lwoak do liobromda F. Daniejca 
ze Lwów ■ do Zborowa, S .  Mrayincsicsa ze Lwowa 
do Tarnopola i T. Nowackiego ze Lwowa do Iłio- 
szowe.

— W iadom ości dyeccay  lue. Dyćctzya prze­
myska ob. łac. Odznaczeni juivTegio Rocbetti ei 
Mantolciti: ks. Andrzej Solecki, dziekan i proboszcz 
w Krzywczy: kr, Ludwik Bikuwski, dzi-kan i pło- 
l.os/.cz w Luszkc.ch. Zamianowany poddziekanem de­
kanatu liskiego bs. Teofil Dzierżyński, proboszcz w 
LLku. Przeniesieni : ks. Tomasz Stankiewicz z Du- 
birii do Żołyni; ks. Bolesław Teśniarz z Żołyni do 
Pyęzm -y ; ks. Jakób Szurlej z Sędziszowa do Hyżne- 
gn; ks. Józef Wolski z K rosna  do Sędziszowa.

K r o n i k u  lw o w s k a .
— R a d a  ni L w u w a  odbędzie josiedzenic w 

>ot?ied'/iałek 17 bm. o 6 wieczór. <
— N o w a  u l i c a  I u o w a  d z i e l n i c a .  Konsor

cvnin, nu któzeg* cz<-Je stoją arch itekc i: Alfred Za- j
;.-!mrj'.wicz i Sosnowski, zakupiło kompleks domów > 
prry ul. Akudeiniekicj i llatorugo, celem utworzenia 
nowe; ulicy toż za Kasynem miejskiem. W  tym celu 
zakupiona domy pj. :' Majewskiego, Szuberta i Saw- 
ezvriskieh przv ulicy Akad unickiej, zaś przy ulicy j 
B atorem  Blagą jednopiętrową kamienicę, zwaną K et-  I 
1-rmanówką Burzenie, tyoli kamienic rozpocznie się | 
/ pot-ząfkieiu czerwca, a nowa ulica  łączyć będzie ul. 
AkcdeinK-ką z ul. Batorego.

Toż sauio kouso.cym zakupiło również przed

kilku dniami ośm morgów gruutów Dominikańskich, 
ciągnących się wzdłuż ulicy Leona Sapiehy, na któ­
rych znajdują się obecnie składy drzewa. Na grun­
tach tych wyciętych zostanie kilka ulic, a przy nich 
stanie około 100 kamienic.

-f- S u b sty tu tem  n o ta ry u$za we Lwowie po 
śp. Eugeniuszu Kuryłowiczu zamianowany został p. 
Aleksander Dzicdzicki.

-r- Konzul wioski we Lwowie, p. Rooert 
Liebmao, powołany ua wicedyrektora tow. „La Con- 
eorde“ w Paryżu, opuszcza swoje stanowisko. Agen­
dy lwowskiego konzulatu we Lwowie aż do zamiano­
wania nowego konzula, prowadzić będzie zastępca 
p. Liebinana.

— F ałszyw e pięciokoronówki pojawiły się 
we Lwowie. Są one nieudolnie wykonane i łatwo je 
poznać.

- f  W enta św iąteczna w Sokole rozpoczyna się 
jutro w nudzielę o godz. 4 po południu. Komitet 
krząta się gorliwie; karota wykluczona, wszystko ma 
ustalone ceny. Podczas wenty przygrywać będzie mu­
zyka wojskowa.

~  Tow. ludoznawcze. Obchód jubileuszowy 
Tow. ludoznawczego, połączony ze zjazdem nanko- 
wym, zapowiada się okazale. Z licznych stron nad­
chodzą zgłoszenia uczestnictwa w tym zjeździe; do­
tąd zgłosili referaty: prof. dr. W. Bruchnalski, A. 
Czerny, dr. Z. Daszyńska-Golińaka, dr. M. Janik, 
Sz. Matusiak, S. Udziela. Kaz. Mokłowski, Grz. 
Smólski, J .  Swiętek; dr. V. Tiile, dr. Z. Gargas. 
Ściślejszy komitet wykonawczy, ua którego ozele stoi 
prof. dr. J. Kallenbach, pracuje nad ułożeniem 
szczegółowego programn tej uroczystości, której na­
stępstwem będzie pewne ożywienie w naszym ruchu 
umysłowym, a przede wszy stkiein żywsze zajęcie się 
szerszych sfer etnografią, nauką u nas tak mało znaną 
i uprawianą, która gdzieindziej, jak u. p. w Czechach 
i Niemczech, prawdziwe już święci tryumfy i może 
wykazać się liczuemi na tern polu zdobyczami nau- 
koweiui. Zjazd i obchód odbędzie się w dniach 10 i 
11 czerwca.

-r- Sam obójstw u. Semen Charchalis, liczący 
lat 30, ukończony słuchacz praw, odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru. Charchalis przygotowywał 
się właśnie do trzeciego egzaminu państwowego a 
powodem samobójstwa miało być zdenerwowanie 
skutkiem przepracowania.

K r o n ik a  krajowa..
Wybór uzupełniający jednego członka do 

rady powiatowej w Brzesko z grupy gmin wiejskich 
rozpisało namiestnictwo na 16 maja.

W Borysławiu odbywa się dziś zgromadzenie 
pracodawców w sprawie okólnika starostwa górnicze­
go o dziesięeiogodzinnym dniu pracy. Na jutro za­
powiedziany jest wiec robotniczy. #

Z TurczańsklegO donoszą do Naprzodu, że 
w Jaworowie koło Sianek leży 150 robotników cho­
rych na tyfus. Doniesienie to wydaje się co naj­
mniej bardzo przesadzone.

Z s tro n n ic tw a  o ru iiań sk o -p o lsk ieg o . Czer- 
niowiecka Gazeta Polska donosi, że prezesem ko­
mitetu wykonawczego stronnictwa ormiańsko-polskie- 
gu na Bukowinie został wybrany p. Krzysztof 
Abrahaniuwicz, właściciel dóbr Czyresz, poseł Da 
sejm bukowiński i przewodniczący sejmowego Klubu 
ormiaósko-polslrcgo. Dotychczasowy prezes p. Woj­
ciech Zadurowiez po sprzedaży swego majątku ustą 
oił z komitetu.

k r o n ik a  pow szechna.
§ Pogrzeb śp. ks. «Strossmayer&. Wczoraj

odbył się w Djakowarze pogrzeb ks. Strossmayera 
przy olbrzymim udkiale ludności i deputaeyj. Pogrzeb 
rozpoczął się o godzinie pół do 9. Baua Chorwacyi 
reprezentował szef sekc.yi Chawrak. Przybył też 
burmistrz Pragi Srb i wiele deputaeyj. Pokropienia 
zw łok dokonał arcybiskup Posilowicz. Arcybiskup 
Stadler w przemowie wezwał obecuych, aby u tru­
mny zmarłego przysięgli, iż zawsze bronić będą na­
rodu chorwnekiego. Po szeregn mów pogrzeb zakoń? 
czył się o godz. 1.

§ Wilhelm II znów zachorował. Do W ie­
dnia donoszą, że u Wilhelma pouowiła się choroba, 
gardła, że ma cerę chorowitą, barwy popiołu. Wi­
doczne jest. u niego wielkie znużenie. Wilbelm II 
cierpi często nil chrypkę.

§ Terror. Ostatni Naprzód  zamieszcza następu­
jący komunikat „Dnia 15 stycznia br. podczas ma- 
nitestacyi w Łodzt komisarz II cyrkułu, Szatałowicz, 
strzelił z za tramwaju do niosącego sztandar tow. 
Książozyka i gdy ten upadł, strzelił doń powtórnie i 
konającego dobił.

Za ten -katowski czyn dnia 1 kwietnia został 
wykonany w Łodzi na komisarzu Szatałowiczu 
wyrok.

Towarzyszowi — nazwiska na razie nie wy­
mieniamy — który życie przytem postradał, za speł­
nienie włożonego nań obowiązku wyrażamy cześć.

W ydział spiskowo-bojowy 
polskiej party i socyalistycznej. 

Warszawa, 2 kwietnia 1906“.
§ Korrupcya w Rosii. Przeszło dwa lata te­

mu skończono przebudowanie pałacu księcia Piotra 
Aleksandrowicza Oldenburskiego (ożeuioaego, z naj­
młodszą córką cara Aleksandra III i uaieżącego co 
domu carskiego) w Petersburgu. Wreszcie wezwała 
administraeya pałacu budowniczego Łoginowa, aby 
sie stawił z rachunkiem Przybył i choć obeznany z 
praktyką rosyjską, zdumiał się, gdy mu kazano wy­
stawić kwit na 144.000 rubli, z których on jednak 
tylko 60.000 otrzyma — reszta miała pójść „na 
ezajJ dla ofioyalistów admiuistracyi Na to budowni­
czy przystać nie mógł, bo poszedłby z torbami, ro­
botnicy jego i liweranci jeszcze nieopłaceni. Gkarga 
do sądu daremna, bo pozwu sądowego administra­
torowi Feodiewieżowi doręczyć,niepodobna, nigdy go 
nie ma, przystęp ząś do wifclkiego księcia absolutnie 
zamknięty. l ’o półtrzecia rokn oszukanemu budowni­
czemu pozostało tylko ogłosić fakt publicznie, Zuaw- 
ćy sadzą, że i tą drogą nic nie wskóra, bo wyzuci 
ze wstydu czynownicy nic sobie z takiej publikacyi 
nie robią.

§ Trepów a -Jego rodziua. Obie synowice : 
geiu-rał-gubornatoia Trepowa w Petersburgu, panna | 
Trepów i księżna TenLzew są bardzo skomproinito- l 
wane w ruchu rewolucyjnym. Panna Trepów rzuciła 
się w zeszłym iygodum na dworon kolei bałtyckiej 
pod wjeżdżający ua peron pociąg kolejowy i straciła 
nogę. Księżna Tenisztw, starsza jej siostra, chciała 
odeorać sobie życie wystrzałem z rewolweru, lecz 
kola nic trafiła.

§ Olbrzymia kradzież. Z Budapesztu telegra­
fują, ż>; w miejscowości Hodmezo-Vasarhely wła­
mał: się złoczyńcy do mieszkania milionera Nagito 
tha i skradli 2 miliony koron w papierach warto­
ściowych.

§ L iu r a  Marholut w zakładzie obłąka­
nych . W Monachium obudziło ogromna seiisacyę 
nagłe i, jak tamtejsze dzienniki twierdzą, nieuzasa­
dnione umieszczenie przez władze w zakładzie dla 
obłąkanych znanej literatki, Laury Marholm, żony 
pisarza Oli Hanssona. Laura Marholm przebywa stale 
w Schilerseo i miała tam rzeczywiście z rozmaitemi 
osobami zajścia, które jednakże nie miały cech

ostrych. Nagle otrzymała od dyrekeyi policyi wezwa­
nie, ażeby się tam stawiła. Gdy Laura Marholm 
przybyła do dyrektora policyi, badał ją tam lekarz 
w obecności asesora, poczem, w towarzystwie dwóch 
dozorców, odstawiono ją do zakładu dla obłąkanych, 
lekarz bowiem uznał ją za niebezpieczną dla otocze­
nia. Ola Hansson oświadczył, że dla niego to inter­
nowanie żony jest zagadką. Wniósł przeciwko temu 
protest do władz, otrzymał atoli odpowiedź, że po- 
licya zarządziła umieszczenie jego żony na podsta­
wie świadectwa lekarskiego.

Wesołych Św iąt! Kto chce wydać mało pie­
niędzy a sprawić przytem wielką radość swojej ro- 
dziuie, niech się zwróci do znanej firmy eksportowej 
A. Hirschberg, Wien II, Rembrandstrasse 19, gdzie 
nabędzie po śmiesznie nizkiej eenie, bo za zł. 6‘60 
garnitur stołowy etc., składający się z 42 sztuk a- 
meryk. patent, srebra. Garnitury takie mogą się 
znajdować w pierwszorzędnych hotelach, domach 
gościnnych itd. Patrz dzisiejsze ogłoszenie.

Z m arli.
S tan is ław  Z aleski, leśniczy dóbr hr. Roma­

na Potockiego, zmarł w HucisKu pow. Bóbrka, prze­
żywszy lat 55.

Zbigniew Kniaziołuckl, skryptor biblioteki 
Jagiellońskiej, kierownik fejletonu Czasu, umaił 
wczoraj w Krakowie, tknięty paraliżem serca.

Ratunku dia głodnych rodaków.
Otrzymaliśmy 127 koron z następującem pi­

smem:
Zebrani na wieczornicy sokolej d. 8 bm. dru­

howie, po odczytaniu odezwy ks. dra Baodurskiego, 
uchwalili po głębokiej rozwadze i poważnem zasta­
nowieniu jednogłośnie:

1. Wedle moźnośei przyjść z pomocą nieszczę­
śliwym ofiarom przemocy carskiej.

2 Ponieważ biedni jesteśmy, przeto postano­
wiono. „Święcone11 w tym roku w każdym domu 
polskim do gniazda sokolego Obertyn na!eżącym ma 
być jaknajskromuiejsze a zaoszczędzone na tern 
pieniądze mają być złożone na cele, w odezwie 
wspomnianej po.dane. Ocenę, co ma być uważane za 
„najskromniejsze Święcone“, zostawia się sumieniu 
każdego domu polskiego, sokolego. Kawałek chleba 
podany milszy będzie Sokołowi, niż najprzedniejsze 
jedzenie i picie, gdyż jedząc słodycze, ma pamiętać, 
że tam bracia z głodu giną, pijąc, ma pamiętać, że 
do trunku domieszane są krwawe, gorżkie łzy siero­
ce, bratnie.

. 3. Druhowie zgromadzeni są tego głębokiego 
przekonania, że domy polskie zastosują się w tak 
ciężkiej dla naszego narodu chwili do powyższej 
uchwały. »

Ofiarodawcy nie życzą sobie imiennego wykazu 
składek, dlaiego kontrolę zastrzegają wydziałowi to­
warzystwa „Sokół“ w Obertynie.

Pierwszą część składki w kwocie 127 korou 
załączam.

Czołem!
B r. B uja lski

prezes „Sokoła® w Obertynie.
Odnośnie do odezwy ks. dra Bandurskiego z 

Krakowa — złożyli w naszej administracyi w ciągu 
dalszym: Z Krosna pod literami N. N. 4'— K.

Dla wychodźców w Taranie złożyli na­
stępujący ofiarodawcy dary w książkach, lub w go­
tówce : Łoziński Wład. 2 książki, Leopold Konopacki 
14 książek, Koliński J. z Jarosławia 13 książek, 
radea J. Ekielski 1 książkę, dr. A. Małecki 4 książki, 
Dzieślewski Waleryan 15 książek, Książek Wojciech 
z Rzeszowa 18 książek, ks. Kożniewski Wojciech 50 
broszur, Różańscy Bronisławowie 8 broszur, Celi- 
chowski fi. paczkę książek, ks. kanonik Sapieha 
paczkę książek, Władysław Bełza 100 broszur. Nadto 
w gotówce wpłynęło: od p. Leopolda Konopackiego 
10 k., od A. J. z Berezowicy wielkiej 5 k., od za­
rządu szkoły w Diatkuwicach 2 k , razeiu 17 k. 
Wszystkim, powyżej wymienionym ofiarodawcom 
składam niniejszem uprzejme podziękowanie.

K azim ierz Lubomirski.

X  c a ł e f / t o  ś w i a t u .
G enua 15 kwietnia. Pociąg jadący z Turynu 

wykoleił się pod tunelem Giovi; 4 osoby zabite,
dwadzieścia kilka rannych

— _  p<*w letraa. Sprawozdanie centralnej sta 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 14 kwietnia 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce + 6  0, Tarnopol — . Lwów +u-7. 
Skole —■■— Przemyśl —■—. Jarosław + 6  9. Tarnów 
— . Nowy Zagórz Kraków +6'3 Praga +5-9
Wiedeń +7-0. Semmering +1-8. Budapeszt+11-4 Ischl 
+5'4 Riva + 1 2  5, Tryest +14'7 Celsyusza.

MAŁY FEJLE TON.
W niedziele Palmową.

Z polskich legend ludowych.
W kwietną niedzielę Palmową, ledwie świ­

tać zacznie, powstaje gwar wielki w zaroślach. 
To naradę ważną odbywają skowronki okoliczne, 
które gromadami zleciały się tu dzisiaj w gęstą 
łozinę nad potokiem, przerzynającym orne niwy 
chłopskie. Kiedy sejmik się skończy, odlatuje 
ptaszyna jedna, przez towarzyszy wybrana i krą­
ży nad przydrożnym krzyżem z Męką Pańską, 
dopóki reszta skowronków nie ukończy swej 
pracy nad brzegami potoka. Robota to zaś me- 
lada. Oto wiją ptaszki śliczną palmę, stokroć 
piękniejszą od najsutszej z owych palm bazio- 
wych, jakie niebawem w kościele święcić będą 
ludzie.

W blaskach zorzy porannej, o samym słoń­
ca wschodzie, z tą palmą — dzióbkami śpiewa­
ków Maryi splecioną misternie — ulatuje wy­
brany skowronek w niebo z nad pól, znojem 
ludzkim zroszonych. Odprowadzają go towarzy­
sze pod obłoki, za którymi za chwilę zniknie on 
im z oczu na długo...

A kiedy chór skrzydlaty w 7 ';ewuje nad 
rolą „anielskie witanie11, święty Piutr otwiera 
bramy niebieskie najgodniejszemu skowronkowi, 
żeby go przez gęsty las białych lilijek przepuścić 
do tronu Jasnej Pani, która z radością wita ma­
łego wysłańca swoich ulubionych śpiewaków. 
I rączką Diałą odbiera Niebios Królowa od pta­
szyny palmę z naszych siół i dziękuje mu sło- 
dkiern słowem, poczem idzie z nim do Syna 
swego i do stóp składa palmę z ziemi Niebieskie­
mu Panu, który gościa miłego po drobnej główce 
gładzi wdzięcznie dobrą ręką.

I pyta go P an  Jezus łaskawie, co też iam 
słychać w naszych stronach — czy się dobrze 
dzieje biednym ludziom...

A skowronek w opowiedzi śpiewa długo, 
długo swoim rzewnym głosem — aż łzy się za 
kręcą w oczach Zbawiciela..

...Gdy na południe jękną dzwony w naszych 
wsiach, wracają ludzie z kościoła, każdy z palmą 
poświęconą w ręku. Mijają pola swoje z nadzieją 
w sercu i wzrok podnoszą ku obłokom, z któ­

rych powraca skowronek ze swej gościny nie­
bieskiej. Uważnie słuchają dziś wieśniacy jego 
śpiewa: wszakże ten ptaszek niesie im słowa
pociechy, jakiemi przed chwilą Chrystus pożegnał, 
go w niebie...

Poczciwe skowronki — to przyjaciele n a j­
wierniejsi naszego kmiecia. Od wieków zawsze 
dobre nowiny przynoszą mu hen, z za obłoków . 
Oto jak raz było:

Szedł P iast za pługiem po swej roli, śpie­
wając pieśń do Bogarodzicy. W około pustką le­
żały niwy. Heu, w dali tylko bieliła się chata 
kmiotka, schludnością świecąc, lubo niezamożna. 
Śpiew ustał. Piast orał dalej wśród ciszy. W tern 
jęta go się janaś dziwna tęsknota, co niewiado­
mo, SKąd przyszła. Czuł dotkliwie swoją tam  ot 
ność w szczerem polu. Już z żalem ku niebu 
Kodniósł oczy, że Bóg niczem nie ożywi pustki 
rolnikowi w jego znoju, gdy nagle pług obsiadły 
nieznane przedtem ptaszęta i zwróciły uwagę 
kmiecia głośnym szeptem. Przyjrzał się im 
bacznie.

— Fodobne — rzekł — ale przecież nie 
wróble

Chciał pochwycić jednego, ale ptaszki spło­
szone frunęły.

Nadeszła niebawem Rzepicha, niosąc m ę­
żowi w trojaczkach posiłek na południe. Teraz 
oboje zobaczyli, jak  te same ptaszki goniły po 
roli za owadami. R zepicha również zapewniała 
P iasta, że nigdy przedtem nie widziała takich 
dziwnych wróDli.

Wtem jeden z tych ptaków, śpiewając prze­
ślicznie, niby słowik, zaczął wzlatywać z roli 
prosto w górę.. Leciał coraz wyżej, wyżej, aż 
hen, w obłokach zawisł na chwilę, trzepocąc 
skrzydłami i wciąż zawodząc swe pienia. Potem 
zwoina zaczął się spuszczać na dół — aż wresz­
cie, jak kamyk, spadł na ziemię z powrotem i 
pieśń swoją urwał . Po nim to samo robili Ko­
lejne jego towarzysze.

Kiedy P iast i jego żona z wielkiem zaję­
ciem przypatrywali się temu, nadszedł sąsiad ich, 
imieniem Skowron, znany we wsi bezbożnik, ra- 
buś i podpalacz, który pozostał poganinem, nie 
chcąc uwierzyć w Chrystusa.

Właśnie znowu obsiadły pług P iasta  owe 
ptaszęŁa, gdy się zbliżył Skowron. Wtedy Rze­
picha nachyliła się ku skrzydlatym śpiewakom, 
py ta jąc :

— Cóżeście tam, ptaszęta, widziały w o- 
błokach ?

A na to ptaszki odparły chórem:
— Byłyśmy w progu nieba i widziałyśmy 

Pana Jezusa...
— A Matka Jego tam była? — spytał

Piast.
— Siedziała u boku Chrystusa... Na Jej 

to cześć śpiewamy, do wam kazała powiedzieć, 
że Syn Jej najbardziej ubogich chłopków mi­
łuje.

— A słyszysz ty, grzeszniku pogański? — 
odezwała się Rzepicha do Skowrona, potem spy­
tała jeszcze :

— Moje ptaszki, a nic wam Pan Jezus nie 
mówił ?

— K azał nam mieszkać na roli — chórem 
odpowiedziały ptaszyny — i śpiewać nad pola­
mi, żeby uprzyjemniać ciężką pracę rolnikom.

— C, Bóg wam zapłać, ptaszęta, za to. i 
Panna Marya, której śpiewacie w obłoku! — 
zawołali Piastowie, a za nimi powtórzył i Sko­
wron, który odtąd uwierzył w Chrystusa, rzucił 
bożki pogańskie i zaczął wieść życie uczciwe, 
jako Bóg przykazał.

Na tę pamiątkę Rzepicha skowronkami na­
zwała śpiewaków Maryi, które nawróciły grzesz­
nika Skowrona, o nim zaś P iast pamiętał, gdy 
od pługa został królem i zrobił go swoim skarb­
nikiem.

* Z sali koncertowej. Wczorajszy, czwarty z 
rzędu koncert Tow. muzycznego zawierał w swym 
programie trzy nowości i na pozór zapowiadał się 
interesująco. Pierwszą nowością była symfonia B-dur 
SYendsena, która, podobnie jak iune utwory tego 
samego kompozytora (symfonia D-dur, karnawał, 
rapsodye i t. d.), odznacza się czystością formy i 
umiejętną fakturą, leez jednostajnością w zabarwie­
niu i inwenoyi wywołuje obojętność u słuchacza. 
W jakim celu wybrano tę, mało zajmującą symfonię 
Sveudsena, gdy tymczasem inne, pod względem war­
tości muzycznej o wiele wyżej stojące kompozycye 
(Bruckner, Czajkowski) są przez koncerty Tow, 
muzycznego stale pomijane, zostaje dla mnie niewy- 
tłómaczonem. Drugą nowością był Chopina „marsz 
żałobny®, ułożony przez Noskowskiego na wielką or­
kiestrę i chór mięszany; przyznać trzeba, że Nos­
kowski w tej pracy złożył dowody wielkiej wiedzy 
muzycznej i dobrej chęci, lecz że ta praca w tym 
wypadku okazała się bezskuteczną, przekonał się 
wczoraj każdy, który zua te przecudną kompozycyę 
z oryginału Chopinowskiego; oryginał "bowiem forte-' 
pianowy do tego stopnia jest genialnie pomy­
ślany. iż Wszelkie dodatki lub opracowania szkodzą 
dziełu.

Miłą niespodzianką dla słuchaczy była uwer­
tura dramatyczna S. Bersoua ; w kompozyeyi tej, 
gazie autor niezawodnie miał poważniejszą myśl dra­
matyczna *a nić przewodnią, spotyka się prócz dobrej 
formy także sporo inweucyi a szczególnie wielki po­
stęp w instrumentacyi i jednolitości stylu. Obecnego 
w sali auiora p. Bersona przyjęto nardzo sympa­
tycznie i liezuymi oklaskami zmuszono do zjawienia 
się na estradzie.

Wysoce zajmująco przedstawił się koncert 
skrzypcowy Saint Saeusa, doskonale odegrany przez 
naszego mistrza i prof. M. Wolfsthala; numer ten 
był i  całego wczorajszego programu najbardziej inte­
resującym a dzięki wysoce udoskonalouym zaletom 
artystycznym prof. Wolfsthala utwór ten był pod 
każdym względem wzorowo wykonanym. Rozpisywać 
sie o niezwykłych zaletach gry skrzypcowej prof. 
Wolfsthala uważam za zbyteczne wobec tego, żejuż 
nieraz na tern miejscu o tern pisauo i że nasz’ 
lwowski świat muzyczny już od dawua potrafił oce­
nić jego niezwykłe zalety pedagogiczne. Przecież sam 
fakt, że z klasy prof. Wolfsthala tylu doskonałych 
skrzypków wyszło i niezawodnie jeszcze bardzo wielu 
wyjdzie, mówi sam za siebie. Po ostatniej części da­
rzono artystę długotrwającymi oklaskami w dowód 
szczerego i pod każdym względem zasłużonego uzna­
nia. Orkiestra, którą wczoraj, w zastępstwie chorego 
dyr. Sołtysa, kierował prof. F r Słomkowski, była 
w ogóie dobrą, co szczególnie się odnosi do dyskre ■ 
tnegc aKompauiamentu do koncertu skrzypcowego 
Saiot-Saensa. igr.)

R epertuar lw ow skiego teatru mie|«kie||:«.
W niedzielę po południu „Apajune, duch woduy ‘ 

wieczorem „Dom na Haliokiem11 Domnika.
W poniedziałek „Ksiądz Marek" Słowackiego. 

Występ Wandy Siemaszkowej w roli Judyty. Inne 
role wykonają pp.: Chmieliński (ksiądz Marek), Ad­
wentowicz (Kazimierz Pułaski), Gierowski (Kosakow­
ski), Solski (Rabin), Kwiatkiewicz (Regimentarz), An 
toniewski (Krasiński), Węgrzyn (Kreczetnikowj,

14 łokci U ! Firma f i. 3{rzysztofowicz pozostałe towary do lokalu przy ulicy Kopernika I. 9 (róg Lindego)
i sprzedaje je, jak długo zapas starczy, tanio *
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nusz ( ILunecki) Feldman (Jozafat), kliszewski (Ad.ju- 
tant), rlrzozowski (Starośc„) i inni,

We wtorek „Dom na Halickiem" Domnika.
We środę „Ksiądz Marek" Słowackiego. W ystęp  

Wandy Siemaszko w ej.
We czwartek, piątek i sobotę z powodu wielkie­

go tygodnia nie będzie przedstawień.
b e p e r t u r  t e a t r u  k r a k o w s k ie g o .

W niedzielę premiera „Kiólewna Pokrzywka" 
.baśn fantastyczna Reutera, przerobiona przez A. W a­

lewskiego.

Z  K B I f i O W l
(Telefonem i pocztą.)

— Nowda do statutu iu. Krakowa, uchwa­
lona przez sejm galicyjski, uzyskała sankcyę ce­
sarską.

- Prezydent miasta zamianował Ryszarda Rei­
nera, koneypistą magistratu, a dr. Kazimierza Wła- 
dj sława Kumanieckiego praktykantem koncep­
tów m.

— P. Daszyński, który nie tylko wszystko 
wie, ale i wszystkiego domyśla się, oświadczył na 
onegdajszem posiedzeniu krakowskiej rady miejskiej, 
jakooy artykuł o teatrze krakowskim, zresztą zupeł- 
nii przedmiotowo napisany a zamieszczony w do­
datku teatralnym Gag. Narodowej z d. 25 z. m,, 
był p óra p. Józefa Jarosz Rychtera, Owoż oświad­
czamy, iż p. Kychter ani nigdy nie był, ani nie jest 
korespondentem Gag. Nar. i wspomniany artyKuł 
ani przez niego nie był pisanym, ani od niego nie 
pochodzi.

— Przed sądem przysięgłych w Krakowie roz­
poczęła się dziś rozprawa o głośną kradzież 18.000

'kor. nu poczcie w Chrzanowie. Oskarżeni są: Piotr 
Kuras, były woźny pocztowy, jako główny obwinio­
ny i .Stefan Kozak woźny pocztowy w Chrzanowie, 
oskarżony o współwinę. Kuras obecnie twierdzi, że 
sam dopuścił się tej kradzieży bez porozumienia z 
Kozakiem. Kozak wypiera się winy.

Z  P O Z W A M I .
(Pocztą.)

— Onegdaj znowu 600 wychodźców z Króle* 
stwa i Galieyi przejechało przez dworzec poznań­
ski, udając się w głąb Niemiec. Tak więc w trzejbh 
dniach przejechało blizko 3000 wychodźców.

Telegramy i telefonematy.
Sejm węgierski.

B udapeszt 15 kwietnia. Na wezgirajszem 
pos.edzeniu sejmu w dyskusyi nad whioskiem 
Eótvesa po przemowach posłów z p a r ti i  nieza­
wisłości Keglevicha i Babo, zabrał gfy&s prezy­
dent gabinetu hr. Tisza i wśród przeryyyań lewi­
cy oświadczył, że uważa wniosek posła Eótvesa 
za zbyteczny. Zmianę regulaminu bowńem przed­
sięwzięto w obronie konstytucyi, gdyż na pod­
stawie dawniejszego regulaminu każdą sprawę w 
sejmnie można byłe obalić, jeśli j/ej było prze­
ciwnych 20 posłów. W niosek o wyrażenie nie­
ufności rządowi jest bezcelowym, ^dyż rząd bez 
tego podał si^ do dymisyi. J

Pos Mezcffy (socjalista) przyłączył się do 
w nosku Eotvesa, a następnie wyjwodził, że rządy 
liberalne zubożyły kraj, jak świjadczy o tern 38 
ty&ięcy paszportów emigracyjnych!, które w bie­
żącym roku wydano. Robotnikom) odebrano wol­
ność zgromadzeń, a Perczel, jakoJ minister spraw 
wewnętrznych, postępował z e J lą  bezwzględno­
ścią wobec mas ludowych. i

Pos. Vtssz\ z partyi liberalnej woła: W te­
dy. kiedy banffy był prezydens/fem m inistrów !

Przemawiał w końcu pms. Daranyi z par- 
tyi ludowej, ktOry uczynił w ij'osek o przedłoże­
nie przez rząd aktów em erytalnych Perczela.

Budapeszt, 15 kwietnia. (Sejm węgierski po 
krótkiej dyskusyi p r  z y ą  jt w n i o s e k  p. 
E o t v ó s a o w y r a ż e n i j e  n i e u f n o ś c i  
r z ą d o w i  z p o w o d u  ^ z a j ś ć  z d. 18 
l i s t o p a d a .  )

Następnie hr. Tisza oznajmił, że w mvś) 
wniosku wczorajszego p. Dai-anyiego przedkłada 
akta w sprawie emerytury cyla Perczela.

P. JJaranyi popierał stprój wniosek.

Macedonia.
K onctan tynopo l 15 kwietnia. Patryarcha 

ekumeniczny zwrócił się fe zażaleniem do mini­
stra  wyznań i oświaty z powodu podpalenia 
przez bandy bułgarskie ( w ciągu 15 dni trzech 
klasztorów w . okręgu K^istorya wilajetu mona- 
styrskiego. i

Parlament francuska.
P aryż 15 kwietnia, l W czoraj w izbie depu­

towanych podczas dyskusyi nad przedłożeniem o 
r o z d z i a l e  K o ś c i / o ł a  o d  p a ń s t w a ,  
przyjęto 28? .głosami przeciw 281 poprawkę u- 
miarkowanego dep. rej ublikańskiego Sibille, we 
dle której duszpasterze jw publicznych zakładach, 
gimnazyach, szpitalach! i więzieniach mogą po 
bierać pensyę państwową. Popraw kę tę przyjęto 
wbrew rządowi i komicy i.

M$ro*ko.
L ondyn 15 kwietnia. Daily Telegraph do­

nosi z Tangeru, ź< sąiłtan dał już ostateczną od­
powiedź na źąaam a, 'postawione przez posła fran­
cuskiego. Sułtan ośwfaęLęzył, że już poprzednio z 
dawniejszym posłen/i francuskim zawarł traktat 
co do granic Algierii. Inne sprawy uregulowane 
zostały traktatem madryckim, o ich zmiany prze­
to należy się odnieść do mocarstw, podpisanych 
na tym traktacie. (

L ondyn  15 kw ietnu. Misya angielska pod 
dowództwem lorda Curzona powróciła z Kabulu 
do Simli. Jak dzienniki donoszą, misya przywio­
zła traktat angielsko-afganistański, podpisany 
przez emira.

Londyn 15 kwietnia. Do D aily  Chronicie 
donoszą z Nowego Jorku, że istnieje zamiar za­
łożenia trustu kolejowego z kapitałem 400 mi­
lionów funt. st.

Z Królestwa Polskiego
Telegr. Gag. Nar.

W arszaw a 15 kwietnia. Wczoraj przedpo­
łudniem gen.-gubernator Maksi mowicz przyjął 
deputacyę przełożonych pensyj żeńskich w W a r­
szawie, mianowicie hr. Platerównę, właścicielkę 
ponsyonatu i szkoły jej imienia, panią Maryę 
Rudzką, przełożoną pensyi 6-klasowej i panią 
Walicką, przełożoną pensyi 4-klasowej. Celem 
audyencyi było poparcie starań  o wykłady w 
jezyau polskim na peniyaeh żeńskich które wobec 
licznych polskich sił nauczycielskich dałyJ p się 
wprowadzić bezwłocznie, o ce też przełożone 
pensyj żeńskich poczyniły starania w ministeryum 
oświaty już dwa miesiące temu. Gen. gubernator 
przyjął memoryał, wysłuchał uprzejmie szczegó­
łowych wyjaśnień i przyrzekł sprawę rozważyć

K uryer warszawski zamieścił dosłowny tekst 
m em oryałj, złożonego gen.-gubernatorowi w spra­
wie języka polskiego w gminach Królestwa 
polskiego.

W i  I t o s y l .
(Telegr. „Guz. Nar.“).

/  r e ie r s b n r g  15 kwietnia. Minister spraw 
wewnętrznych udzielił nauany pismu Słowo za 
je/go szkodliwy kierunek Równocześnie donoszą, 
ż| j lałszywą jest, wiadomość, iż ziemstwa i rady 
miejskie otrzymały ząkaz czyuienia propozycyi co 
do reform zapowiedzianych reskryptem z d. 3 
m arca br.

P e te rsb u rg  15 kwietnia. Pet. Agcncya tel. 
prostuje swoją wczorajszą wiadomość o strajku 
roootników portowych w Petersburgu o tyle, że 
tyczy się ona strajku robotników w Ubawie.

Przygotowania reform•
P e te rsb u rg  15 kwietnia. Jak  słychać, istnie­

je zam iar ukończenia w przyszłym tygodniu prac 
przedwstępnych dla wykonania reskryptu carskie 
go z 3 marca br., poczem wynik ich będzie 
przedłożony radzie ministrów. R ada ministrów 
zamierza Dowziąć decyzyę jeszcze przed święta­
mi (st. st.).

Odroczenie reformy cerkiewnej.
P f te rs o u rg  15 kwietnia. (Doniesienie Peterb. 

Ag. t e l ) Na prośbie synodu w sprawie zwołania 
koncylium i wyboru patryarchy, jakoteż w spra­
wie reiormy administracyi cerkiewnej zamieścił 
car Mikołaj własnoręcznie następującą uwagę: 
„Uważam za rzecz niemożliwą załatwianie w o- 
becnej niespokojnej chwili tak doniosłej sprawy, 
która wymaga spokoju i rozwagi. Zastizegam 
sobie po nadejściu pomyślniejszej chwili według 
przykładu carów poruszenie tej całej sprawy i 
zwołanie koncylium starorosyjckiej cerkwi w celu 
kanonicznego omówienia sprawy wyznań i w 
sprawie administracyi cerkwiu.

Z Finlandyi
H e ls in g io rs  15 kwietnia. Dziś ponowiły 

się demonstracye rońotników i stowarzyszeń 
wstrzemięźliwości na rzecz powszechnego prawa 
głosowania. Manifestanci zebrali się na placu 
Senatorskiem w liczbie około 10.000 i obnosili 
sztandary z napisam i: „Prawo głosowania jest
kluczem rozwoju!" „Nie chcemy laski, lecz 
praw au !

Na Kaukazie.
T yflls 15 kwietnia. W  Elizabetpolu miały 

miejsce rozruchy. Tłum groził, że rzucać będzie 
nie kamieniami, lecz bombami i że zniszczy te­
legrafy. Na dworcu strajkuje 1000 robotników. 
Komunikacya towarowa wstrzymana. Kierownik 
ruchu zagroził strajkującym, że ich wydali i o d ­
da pod sąd wojskowy.

B aku 15 kwietnia. Stwierdzono tu trzy wy­
padki cholery. Jeden z nich zakończył się 
śmiercią.

f—

Wojna.
Telegram y G azoty Narodowej".

Na morzu.
Naigon 15 kwietnia. Rosyjski okręt szpi­

talny „Oreł“ bawił tu przez l 1/, dnia i zabrał 
900 ton węgla, środki żywności, lekarstw a, oraz 
kilka francuskich dozorczyń chorych i lekarzy. 
Ci ostatni oświadczyli, że celem podróży floty 
rosyjskiej jest Władywostok.

Cztery niemieckie okręty transportowe za­
trzymały się wczoraj u przylądka St. Jacgues 
(przyl. św. Jakóba, na poludniowem wybrzeżu 
Kochinchiny), a wieczorem popłynęły w dalszą 
drogę, pod )bno w kierunku północnym.

Londyn 15 kwietnia. B iuro Reutera donosi 
z Singapore pod datą dzisiejszą: Parowiec .Mar- 
meraV należący do Towarzystwa „Peninsular-aud- 
Oriental-Line", widział dnia 4 kwietnia cztery do 
pięciu rosyjskich okrętów wojennych, które je ­
chały ku drodze Sunda na wysokości T8.’ połu­
dniowej szerokości i 92° wschodniej długości 
geogr.

Londyn 15 kwietnia. Biuro Reutera donosi 
z Hongkongu: Obiega tu pogłoska, że rosyjska

eskadra jest pod -uelona na dwie dywizye, z któ­
rych jedna stoi na kotwicy koło wyspy Anamba, 
druga koło Jawy Parowiec „Poona“, który przy­
był tu wczoraj wieczór, był między Saigonem a 
Singapore zatrzymany i przeszukany, poczem 
otrzymhł pozwolenie udania się w dalszą podę/óż. 
Przybywa tu wiele oluętów węglowych z Dur- 
banu i Kardifu, które prawdopodobnie czekają 
na rozkazy. Prem ia dla ubezpieczenia wojennych 
okrę tów ,. pr^eznaczoŁ ych do jazdy do Japonii, 
wynosi 1 p rc .; cierpi aa tem handel.

Chiny-
Londyn 15 kwietnia. Do D aily Telegraph dono­

szą z Tokio: Wszyscy gubernatorowie południowych 
chińskich prowincyj nadbrzeżnych otrzymali roz­
kaz, aby stanowczo sprzeciwili się ewentualnym 
usiłowaniom Rosyan uczynienia z portów chiń­
skich poustawy dla swych operacyj flotowych.

Sądzą tu, że jest teraz najodpowiedniejsza 
chwila dla bitwy morskiej. Z początkiem przy­
szłego miesiąca oczekiwane jest wystąpienie ta j­
funów.

Pancernik „Wuriag", który w lutym z. r. 
został zatopiony przez Rosyan pod Czemulpo, 
jest już naprawiony i prawdopodobnie d. 19 hm. 
będzie mógł wypłynąć z portu.

Dział ekonomiczny.
fi Sprawa budowy banałów. Z Wiednia do­

noszą, że d 10 bm. odbyło się tam pod przewo­
dnictwem członka izby panów Proskowetza doroczne 
walno zgromadzenie centralnego związku żeglugi 
rzecznej i kanałowej, tv którem wzięli udział z Ga- 
l.cyi posłowie: G ó 17, dr. K o z ł o w s k i ,  dr. 
M a ł a  c h o w e k ,  R a p p o p o r t  a imieniem 
krakowskiej izby handlowej dr. Bems, Dattner, Ep- 
stein i Resch, imieniem m. Krakowa prof. Sikorski, 
imieniem lwowskiego tow. politechnicznego insp. 
Szczepaniak.

Pos. O h i a r i poruszył sprawę budowy ka­
nałów, wyrażając ubolewanie z powodu niedotrzyma­
nia terminu rozpoczętia budowy. Rząd powinieu ja­
sne niedwuznaczne złożyć oświadczenie. Wniósł re- 
zolucyę:

1) Wzywa się rząd, by stosownie do obowiąz­
ku swego natychniust przystąpił do budowy dróg 
wodnych.

2) Celem skrócenia czasu trwania budowy, bu­
dowa każdej drogi wodnej ma byó jak najrychlej 
przeprowadzoną.

3) Wszystkich członków izby panów, posel­
skiej i sejmów wzywa się, by w tym duchu wszyst­
kimi środkami wpływali na rząd.

W  dyskusyi pos. G5tz imieniem krak. izby 
handlowej oświadczył, że przyłącza się w zupełności 
do tej rezolucji; toż samo p, Paehnik z lwowskiej 
izby handlowej. Członek izby handlowej z Czernio- 
wiec Zontnor wniósł rezolucyę w sprawie uspławnie- 
nia Prutu na krótkiej linii Czerniowce-Nowosielice. 
Pos. Małachowski przyłącza się do zastępców kra­
kowskiej izby handlowej.

Pos. Kozłowski imieniem gaiic. tow. gospodar­
skiego oświadczył, że nie powinno się pozwolić, by 
ustawa sankcyonowcna pozostała tylko na papierze. 
Już upłynęły cztery lata od jej s ankcyonowania; 
obecnie żądamy nie planów i akademickich studyów, 
lecz czynu, przystąpienia do budowy. Krytykował też 
organizację dłużby budowy dióg wodnych w Auslryi, 
która jest umiarem na Europę całą i żądał jej 
reorganizacyi.

Rezolucyę pos. Gniariego przyjęto jedno­
myślnie.

Gai akr- bank nipoteczny.
Dziś przedpołudniem odbyło się we Lwowie 

doroczne 37me walne zgromadzenie akcyonaiyuszów 
gal. akc. banku hipeteoznego.

Przedłożone priez dyrekoye sprawozdanie stwier­
dza, iż rok ubiegły był dla banku pomyślnym; czy­
sty dochód wynosił 2,118.6J 5 k. Z przyzwolonych 
w r. u. 801 pożyczek hipot. na 38,611.400 k. za­
liczono 21,982.500 kor., dłużnicy zaś spłacili 
22,206.142 k. Stan zaległości ratalnych w r. u. 
zmniejszył się znacznie w porównaniu do lat po­
przednich. Z zaległości wpłynęło do 1 kwietnia br. 
986.373 K. Z  nieruchomości nabytych w drodze 
egzekucyi, pozostał bankowi tylko jeden majątek 
ziemski, jedenaście realności we Lwowie, a piętna­
ście na prowincji. Nieruchomości te przedstawiają 
łączną wartość 2,769.862 k. Z końcem r. 1904 
ogólna suma listów zastawnych banku hipotecznego 
będących w obiegu wynosiła 134,501.800 k., zaś 
kantory wymiany zakładu centr., filij i ekspozytur, 
tudzież miejsca komisowej sprzedaży posiadały ich 
łącznie na 3,074,600 k. Zysk kantorów wymiany w 
zakładzie centr. i we filiach wynosił w 1904 r.
311.065 k. Dochód z eskontu weksli w r. 1904
podniósł się do 1 489.236 k. Stan portfelu' łącznie 
z reeskontowanymi wekslami przedstawiał 81,863.306 
kor. Pożyczki z kas zaliczkowych w zakładzie centr. 
i wszystkich filiach, wynosiły z końcem* 1904 r. 
1,902.105 k. Z filij banku: czerniowiecka rozwijała 
się pomyślnie, tarnopolska „pracowała normalnie", 
krakowska „walczyła z trudnościami". Cu się tyczy 
przedsiębiorstw w których bank uczestniczy to : 
tow. kolei Lwów Eleparow-Jaworów wykazało w r.
1903 nadwyżkę 17,981 k , za trzy kwartały zaś
1904 wpłynęło 35.000 k.; czysty zysk związkowych
fabryk oleju za czas od 1 lipea 1903 do d0 
czerwca 1904 wvnosił 32-482 k.* gal akc. tow. 
eleSfil którego rok admia. kończy się 31 marca 
nie zestawiło jeszcze bilausu za ubiegły rok ; we­
dług przybliżonego zestawienia wypłaci ono akoyo- 
naryuszom dywidendę 4 proc.; fabryka dachówek 
i sztucznego kamienia daje za 1904 rok 5 proc.

dywidendy; baok rolniczy wreszcie wypłaci 4V, % 
od udziałów. Z końcem r. 1904 wynosił zwycząjny 
fundusz zapasowy 5,040.000 k., nadzwyczajny zaś
2,017.350 k. Zysk czysty r. 1904 wynosi 1,453.440 
k. z czego wypiacono już jako 5°/0 dywidendy 
840.000 k., projektuje się zaś jeszcze superdywiden- 
da w rozmiarze 2*/,°/0 .

W zgromadzeniu dzisiejszem wzięło udział 27 
akcyonaryuszów, właścicieli 7127 akcyj, reprezentu­
jących 506 głosów. Wśród obecnych zauważyliśmy 
posłów St. Stadnickiego, Agopsowicza, St. hr. My 
cieiskiego, St. Siemieńskiego-Lewiekiego, Sew. Skrzyń­
skiego, dr. Małachowseiego, dr. N. Loewensteina. 
Jako komisarz rządowy fuukcyonewał radca dwoitn 
Jerzy Piwocki.

Obrady zagaił o g. 10 prezes rady nadzorczej 
Adam hr. G-ołuchowski. Ponieważ uchwalono na 
wstępie nie odczytjiwaó sprawozdania z obrotów 
banku, przystąpił prof. dr. Till do odczytania spra­
wozdania rady nadz. o zamknięciu rachunków i do­
tyczących uchwał.

W  dyskusyi zabrał pierwszy głos poseł Agop- 
sowicz, kióry wyraziwszy pełne zaufanie dyrekcyi l 
Banku, zapytał, jak długo jeszcze trwać będzie od- ; 
pisywanie strat. Następny mówca ks. Massalski są- | 
dzi, że deficyty pochodzą z dawniejszych lat. Za­
rzuca, że sposób odpisywania strat jest błędny i od' 
bija się na . kursie niekorzystnie. Zamiast odpisać ! 
straty z funduszów rezerwowych, puszczono nowe | 
akcye w obieg, co obniżyło znacznie kurs. Zarzuca i 
dalej, że dyrekcja sprawy strat otacza zbyt wielką I 
tajemniczością. P. Kędzierski uie solidaryzuje się z j 
zarzutami poprzedniego mówcy, natomiast uważa za I 
objaw ujemny zaoszczędzenie dość zuacznej kwoty w 
rubryce płac urzędników. Przemawiał jeszcze krótko 
p. Olszewski, poczem dyr. Fruchtman zbijał' zarzuty ; 
ks. Massalskiego, wykazując cyframi, że wiele przed­
siębiorstw, które pozornie zapowiadał) się jako zle, 
przyniosły przy dobrej gospodarce piękne dochody. ! 
Co do zapytania p. Agopsowicza, zaznacza d y n , 
Fruchtman, że choćby najniżej oszacować majątek 
Banku, to jeszcze fundusz rezerwowy nie zostanie w 
poważno) częśc: naruszony. Podobnie wyraża prof. 
dr. Till przypuszczenie, że lata przyszłe będą po- i 
myślniejsze i że odpisywanie strat wkrótce ustanie.

Na tem wyczerpano dyskusje i przystąpiono do 
głosowania nad wnioskami. Uchwalono następujące 
wnioski: 1. Przyjmuje się do wiadomości sprawozda­
nie z czynności i o stanie Banku. 2. Zatwierdza si ę 
zamknięcie rachunku za r. 1904 i udziela zarządowi 
Banku absolutoryum. 3. Z czystego zysku r. 1904 
przeznacza się kwotę k. 42.650  do.nadzw. funouszu 
zapauow-go. 4. Zatwierdza się wypłaconą na mocy 
§. 77 statutu dnia 1 styczuia br. zaliczkę na dywi­
dendę po k. 20 na akcyę, oraz ze zwyżki czysi-go 
zysku r. 1904 ustanawia się superdywidendę plaiuą 
dnia 1 lipca br. po k. 10 na akcyę. 5. Pozostałe 
jeszcze k. 32.223 przenosi się na rachunek r. 1905.

Następnie ns wniosek p. Szczerbickiego uchwa­
lono pozostawić wysokość wynagrodzenia za czynności 
członków rady nadzorczej niezmienioną.

Z kolei odbyły się wybory dwu członków i 
wybór uzupełniający jednego członka rady nadzor­
czej. Wybrani zostali Adam hr. Gołuehowski, Artom 
Jaxa-Chamiec i Stanisław hr. Mycielski, otrzymawszy 
476 głosów na 476 głosujących.

Na tem zgromadzenie zamknięto.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  15 kwietnia. (Telegram „Gazety Na 

rodowej"). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredyto­
wego 664 —, węg.ersaijgc zakładu kredytowego 773 25 
Anglooani..' S05-00, Unionbanku 544-—, Panku dla 
krajów koronnych 45S 50 Bankvareinu 558'25, Boden- 
creditu 1044-— ^aiicyj„kiegc Banku hipotecznego f>46'00 
kolei panstwowych 658 75 kole poiUdniowej 90 7), 
tramwaju A. —■—, B. —•—, kolej Elbenthal *j8'50 
kolei północnej 5750 kolei czerniowiec’dej 592, al- 
piny 52450 Bima Mura^ya 543'—, praskiego towa­
rzystwa żelaznego 2657'00 fabryki broni 616'00, iureckie 
tytoniowe 359'0G, galicyjskiego kurpackiego Towarzy. 
stwa naitowegc 10.18, oblig. weg. indemniz. 97-90. 
renta majowa 100'40, austryacka renta koronowa 
100-40, węgierska renta jor)uow a 97-90, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 99"95, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 98 90, 4 i pół procentowe 
listy  banku krajowego 102-15, 5 procentowe listy Ban. 
ku "hipotecznego 111-50 4-piocentowe Ba^ku kraj. 99 95,
4 i pół prc. Banku kraj. 102-15, 5-protfentowe komu­
nalne obligacye Banku kraj. 102-75, 4-j rocentowe ga­
licyjskie obligacye propin- 10010, 4-procentowe galic- 
poźyczki k rtjjw e z r. 1893 10007 4 procentowi po­
życzka miasta Lwowa 98-60, losy tureckie 144-50 
marki U7'18, ruble 25;>'—

B e r lin  15 kwietnia. Zamknięcie giełdy. Ban­
knoty austryackie 85-50 (podług obliczenia procento­
wego. Spirytus —• . Austryackie kredyty 208-75. Bisc. 
Commandit. 190 25.

P a ry *  dnia 15 kwietnia. Zamknięcie gieidy. 
Trzy, procentowa renta 99-35. Mąka 30-00.

S atoator

N A D E SŁA N E .
(Za tę rubrjkę Rtit.koya nic odpowiada.)

Jedw nb jeNl modny*
P r o M f ż^dać w x * ró w  a a i iy o h  n o w o śo i 

& w iosny i  la to  :
Drukowane H ab u ta i, B adran T affetas oam e- 

lńon, R a y e , Omorń, E ooaaali B i ud orlo a n f la l -  
■ s, K o u ia j i ln t  120 cm. szerokie, od koron 1-15 za 
metr, na suknie i bluzki, czarne, białe, jedno i różno­
kolorowe. — Sprzedajemy tylko pod gwarancyą trwałe 
jedwabne materye w proal do m iesz k a n ia  jpt-ywa- 
tn e | u z  op łaouiiem  n o rttm  l ołem .
Schweizer &  Co., Luzern 028 (Schweiz)

Seidenstoff-Eiport. — KSuigl. Hoflief.

Dr Adam Greliński
ordynu je w  f l io r e b a e L  d r ó g  n a o e z o ir y c b ,

od godz. 2 do 4,
ul, Sykstuska 37, 1 piętro.

N a i u r a l n y  .

zdrój litioisw)
be.z ielaaa

uznany
w cierpieniach nerek i pęcherza, doleglióoł- 
aiaek moczu, reum atyzm ie, g&śćcu i cukrzycy, 
tudzież w nieżytach przyrządów oddechowych 

i do traw ien  r 
Dyrekcja zdrojów Salvatora w Preszowie (Węgry),

Przekazy
na Wiedeń, Berlin, Paryi i inne miejsco­

wości zagranicy wydaję

Sokal i £ilien
D o o M i T T i W i r i M

Zlecenia z prowmcy i wykonujemy od­
wrotny pocztą bez doliczenia osobnej 
}>rowizyi.

r  u  4

3C* Kruszyńskiego
we Lwowie ul. Jagiellońska I- 5.

poleca na święta Wielkanocne kołfcose, 
Baby, przekładańce, serniki, cukry, 

owoce, pisanki i barmki.
P r z y je c h a li  do Lwowa d. 15 nuu-ba.
iloiel Europejski (Alberta Sikowrona.) J . 

O. książę Gedioyc z Mostów, Jul. br. Błaźowski z 
Czeremchowa, P. Maurizio z Krakowa, W. Oborscy 
z Mielca, A. Doschot z Czortsowa, B. Osuchowski 
z Wiśniowczyka, d'-. Żurowski i K. Drahauowski s 
Kamionki, dr. K. Smolarski z Krakowa, dr. J. Dłu- 
żańsKi z Wiednia, J. Kapko z Lubaczowa, T. Pę- 
dracki z Turki, M. Asian ze Strnisławowa, B. Ka- 
pliński z Korczowb.

Z rynków towarowych.
C e n n ik  ■ ie m io p ło d ó w  u K r a k o w ie  z 4.

14 kwietnia 1905 roku w .H ali zbożowej*.—Tendencje, 
niezm ieliona.

Fsze&ica biała od koron 9 80 do 9 50, biała tran- 
zyto —•— do —•—, czerwona i żółta 9-25 do 9-40,
czerwona i żółta stara —•— do —•—, w e g .  dc
—•—. ży to  kraj. —•— do — , 7-yto dwoi_ric 7-10 dc 
7-35, targowe T — do 7-10, tranzytc —•— do —•— wąg. 
—•— do —■—. Jęczmień browarny 7-90 do 8-10, >»
krupy 7-25 do 7-50. na paszę 6-85 do 7-00, tranzytc 
—■■— do — —. Owies 7-40 do 7-80. Proso zwykłe C — 
do 0-00. Tatarka 9-— dc- 9-75. Kukurudza nowe 17 50 dc 
8.00, Stare 8'25 do 8-75 Cinąua&tin nowa O-— do O- — 
Cinquantin stara 8"75 do 9-00 Groch Wiktorya 1075 
do 1150, zwykły 9'25 do 10-25 pastewny 7*75 d ) 9.—. 
Fasola cukr. stara 18 00 do 23-—, długa 18*50 do 14*25. 
krótka 13*00 do 13*75. perłowa i f *00 do 16*00. Bobik 
7*75 do 8 'ó. W ykc 10.00 do 11*25. Rzepak zimowy 
—*— do — 00, tranzytu —*00 do —*—. Siemię lniane 
—*— do — —, konopie 13*75 dc 14*50. Lnic* —•— dc 
—*—. rlak niebieski 2b*00 do 25*—, szary 22-— do 94*— 
Koniczyna nasienna czerwona 45*— do 66*—, nasienni 
biało 40-— do 55-—, nasienna szwedzka —*— do —*— 
Esparsetta —*— do 00*—. Lucerna —*— do —*—. Ty­
motka 20- -  do 25*—. Otręby pszenne 6*00 do 6*20, ży- 
tne 5*80 do 6*00. Mąka czerwona 6*4C do 6*50. Ofagi 
4*85 do b*15. Słoma żytnia długa z opł. 2 80 do 150  
pszeniczna długa —*— do —*—. Mierzwa żyt. z opł 
— — do —*—, pszeniczna —*— do —*—. Siano zwyes 
stare z opł. 4*40 do 5*00. Koniszyna pastew 5*40 dc 
5*8C Siano nowe — — do —*—. Soczewica 18*— do 
20*00. Otręby rosyjskie żytnie —*— do —*—. Ceny no­
towane za 50 klg.

B w n k  ro la le s y  w e Lw ow ie.
Lwów dnia 15 jcwietnic..
Dziś notujemy za 50 kilogramów looo Lwów.

W aluta koronowa.
Pszenica gotowa ou 8‘aO do 8*60, pszenica na 

termina 8*10 do 8*30. Zyto gotowe 6*25 do 6*50, żyto, 
na termina H.10 do 6*80 Owies obroczny gotowy 7-80 
do 7*60. Owies obroczny na terminy 7.20 do 7*40. Ją 
czmień pastewny 675 do 7*25, jęczmień browarniany 
7*30 do 7*75. Rzepak 10*25 do 11*50. Lnianka 0.— dc 
0*—. Groch pastewny 6*75 do 7 25, groch do gotowa­
nia 7*75 do 10*00. Wyka 12*00 do 12*50. Bobik 7*50 do 
800. Hreczka 8*75 do 9*50. Kukurudza nowa za 56 kilo 
8*50 du 8*7u. kukurudza stara i 50 do 7*75 chmiel 
nowy za 56 kilo 150*— do 170*00, chmie' stary -  d o —. 
Koniczyna czerwoua o5*— do 30*—, koniczyna biała 
45*— do 6 5 —, koniczyna szwedzka 65*00 do 80*00. Ty­
motka 25*— do 30*—

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. nowy 
od 42*00 dc 44-25. spirytus panr.es Tarnopol na ter­
miny —"— do —■—■ spirvtus paritas Tarnopol «as 
kontyngentowany 29-25 do 29-75.

B u d a p e s z t  dnia 15 kwietnia. Kurs w  koro­
nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na kwiecie) 17 54 
do 17*56, na maj 17 54 do 17*53 na paździor. 16 58 do 
16*60, żyto na kwiecień 14 56 —14*58, żyto na paździer­
nik 13*32 -13 34, owies na kwiecień 13*88—18 92, owies 
na październik 11*72—11*76, kukurudza na maj 14'98 do 
15*—, kukurudza na lipiec 14*60 do 14*62, Rzepak na 
sierpień 28*50—23*70.

Pierwszorzędny zakład krawiecki na zamówienia,
F ilia  związku krawców z Krakowa.

2 2 2 ^ ^ 5 5 5 5  W e  L w o w ie  pltae H a l i c k i  7  (gdzie Centralna kawiarnia).

Poleca PT. Pnblioznośoi na sezon wiosenny i letni bogato zaopatrzony magazyn w mate- 
ryały krajowe i zagraniczne. Zamówienia usknteoznia pierwszej z^dnemi siłami faoho- 
wemi w j knajkrótszym ozasie. Wypróbowany krój wedle Anrnali angielskich, oeny naj- 

przystęDniejsze i staie. (MF* Na żądanie wyjeżdżają przykrawacie na prowinoyę.

335 ftecept
1’ncpisj piaktyczn- ci-A drożdtowych, 
tortów, ciastek, cukierków, lodów i likie­

rów, przez autorką praktycznej kuchni
K 6 i y  ;

Makarewiczowej
znajduje się w księgarniach lub u autorki 
we Lwowie, ul. Cięha I. Cena z przesyłb 
„Recept" a koroiiy 50 hal, „Praktycznej 

kuchni" korony 50 h. 25:

L f i f t in g e r a

środek/do tępienia
pluskiew

(p ia w iiie  o c h ro n io n y ) d zia ła  n a ty c h m ia st! 
W  p rzeciągu  24' g c i‘ zin żadnej p lu sk w y 
nie będz.e w  { m ieszkaniu. F la szk a  b ru ­
n atn ego  k oloru  ‘4 5  c t ., b ia łeg o  nie p lam ią­
ce g o  flaszka po T 5 i 65 c t., z ł. 1 3 0 , 180 

i  2*50. '  S k ła d  g łó w n y  u

Alojzego Hubnera
L w ś w  — R y n e k .

Proszę zaiidać tylko jednej flaszki Liif- 
, unger’a. 256

H*xu****nun*****xux**x*uuu
jg  Ulgi w spłatach wedle omowy! | |

Ilnslrowane cenniki w ysyła H
H  s~t K :  « .y  na prowlncyę darmo i k
U opłatnie M

1 lis jest tajemnicy! ?
U  (Secret Pahlięue) M
k  renumowana i wszechstronnie a tz- k

■— _ . .i.. niołci znana firma ^

U „Au Lonvf®“ we Lwowie, H
U  sprzedaje na spłaty częściowe wszystkim dobrze sytuowanym 15  
fcf Osobom (bez W2g'ędn ns stan lab ran gę) bluz*!, halki, szlafroki, W
2  matynki, Itr  tuszki, konfekcyę dziecinną i dla c h ło p c ó w , parasole S  
U  1 parasolki, rękawiczki, pończochy i towar* pończoszkowe, szy* U  
M  i u?, towary lniane, bieliznę stołową, bieliznę męską, damską h#

I dziecinną, ja k  -ówniei dywany, portyery, firanki, chodniki, k oł- S  
U  dry, kapy na stół i łóżka, ceraty, linoleum i wszelkie do nrządze- U  
k  n i*  potrzebne a r ty k u ły  dekoracyjn e. — L isty  naleiy adresować

*  Dcm Tow arow y „Au Louvre“ h
,  ę Ę T  K ..,.a  Dun* „.jrfjna l i la  aowoScl da.Bklab i dsiceta . ?T

j  nych znajd jjo się przy ul. Halickiej 19. 178 U

* * * * * * * * * * *  m I m I m

cd
O

W  Ozdoba Łaidegu pokoju r *^ B | Prsy zwinięcia fabryki ndało mi «ię nabyć 
tanio 8.000 dywanów ściennych i 11.000 dywanów przed łóżka, tak, że jestem
w możności sprzedać d  w n r < a n  £ n l o n i l l  (* chenllle) po oby- 

wgpaniały “  f  p C l C T l l l  J  dwóch stronach je­
dnaki, o pięknych trwałych barwach 100 emt. szeroki, 200 emt. długi, o powa- 

bnrch dezeniach : lew, samy, pawie, łabędzie, jelenie, kwiaty etc.
W  po >1* 2*00 m nliMhą, “W tl

Szczególnie poleca zię, gdzie jeit wilgotne mieszkanie, gdyż dywawe te są grube i nie
przepuszczają wilgoci.

P i ę k n e  d y w a n i k i  p r z e d  ł ó ż k a
| V  tylko po 70 et. za sztukę.

wyzyłkowy towarów Julius Hoitasch, Goding, nr. ‘Ą  Morawa.
Setki podziękowań i obstalnnków otrzymuję. Jeśli się nie nadaje, przyjmnje się na- 

pewrót ber trudności 1 zwraca pieniądze. 174

HI Debry zarebek uboczny dla goepodarzy rolny«h |B

jeśli, im-Bdzauy z oen en tem, zostanie użyty do

budów ) m urów ,
d a c h ó w e k ,  p ł y t  podłogowych i śoiennyoh, ż le b ó w  
d la  b y d ła ,  r u r  w o d o c ią g o w y c h , a ta d a lc ia u y c li
itd. Nie ira lepszego ani tańszego materyału budowla­
nego dla miasta lub wsi.
M ow ę w y b o r n e  m o r z y n y  r ę c m e ,  d o  o b s łu g i  

p r s e r  n ie n o a o n y c h  r o b o r a ik A w , dostaroza

L i l t r  jPirnW istrie Dr. Gaspary & Co.,
R o r b r o n s t f t d t  bei Leipzig.

Próbki* piasku (około 5 kg.) przysłane nam, badamy 
gratis. Nuleży żądać ilnstr. bezpłatnego cennika 209. 
Nasz zastępca jest teraz w Galicyi, kto sooie żyozy 
jego bytności, niechaj nas krótko uwiadomi — kosztów 

nie ponosi się żadnyoh 
Prowadzimy też kerespondeneyę polską 127

Cementowe dachówki są najlepszą ochroną 
przeeiw niebezpieczeństwu ognia.
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„ I h e r a p ia "
t  m u n a  « t a c y a  H lD ia t y ? ł i ! n  m nrm -a 

i  z a k ł a d e m  w u d o l r e - n ie z y m ,  k ą p ie *  

le w y m , o r t o p e d n - z iu n )  Itd

w Ci kwenlcy
nad Adr/atykiem

k o t *  R l e k l  ( F ł n m e ) .

Zn akom ite uri^ dsen ia  do zab iegó w  le c i-  

niczycD „ń iy k a tn y c h "  —  w yb orn a kneb- 

cia  polska. 157

T r o ip e k ty  a i  ią d a n ie  w ysyła  lekarz 
za k ła d o w y

Dr. Jan  R egirc
(latem  o rd yn u je  w R y m a n o w ie ).

B ittsei

DftRBtfK OGŁOSZENIA
po 9  't, od w y r a n .

-— Wy c i ą g  te n , k tó ry  jeat cal- 
/  N klem  r g ę ta rz o n y m  roacaynem  

etery  c zn o -o ią jk  o w y c h , balsa­
mi c/.;.o-iyw ir.znvch substancy.i 
ś w ie rk u , n adaje się  d o  letn ich  

w zm acniających  k ą p ie li w a n n o w y c h  i p o le ­
ca ją  g o  le k a rze  u s iln ie  od  p rzeaało  a o  lat 
d la  d zie c i i  d o ro sły ch . N a  i  k ą p ie l 80  b.. 
na 12  kąp lo li 8 k ., 21 k ąp ieli J 2 k .o p la t n ie .

G łó w n y  sk ład  183

Julia* dt| B,tlner
k. u . k B a f f l i e f e r a n t

Ł p o f h e h e r  I n  B e l c k e n a n  (N . 6 . )
jw~~ Ż ądsć n a le iy  w y ra źn ie  B l t t u e r a  
w y r o b ó w  z  ł łe ic h e u a n .  (N . Ó . l ^ d y ż  at- 

n ieją  lic z n e  n aślad ow an ia.
W e  L w o w ie  w a p tece  P -o tra  M ik o la sc h *  

S zym o n a  H iy a  a p tek arza  r. i k . n ad w o r­
nego d o sta w cy

r 1

M A G G P P R Z Y P R A W A
lew ledynym i powncechnle nzunnyn środkiem
do nad an i'. m dłym  z rp o n i,  sosom , b igosom , jarzynom  itd . w jed n e j 

chw ili Kadzłwinjącego, silnego i przy jem nego  sm aku.
K i l k a  k r o p e l  ą / R t a r c z t .  2 17

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  h a n d la c h  k o lo n i a l n y c h ,  s p o ż y w ­
c z y c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h  

w e  i l a s z c c z k a t h .  p o c z ą w s z y  o d  5 0  h a le r z y .
O rygin aln e  fiaszeczlti nap ełnia  k i j  pon ow n ie  najtaniej.

A J & ę e .x y
Tl

ś w ie ż y , p erą  g o to w ą n j, p r w w  yb o rn y , !-o 
m i ł e n r e t  ee n a cb  t f t .  6 —  6-— . 7 -PÓ, dl» 
ahorycł; j  i n j a g o  drobiu  i d « ik is g o  p ta c­
tw a  po 10 z ! :  k ilo . —  D w ó r  Ł a p n y n -  
B r z e ż * n y .

,iry n ; <r
e«sy -1•tę- -

? t / m  ii

Zarząd pasieki
w  J e *  c r r a n - c h  * d  ( 'z o r t k ó w .  w ysyła
w yb orn y k u ra c y jn y  lip o w y  m iód w 5 kil 
b lz sz a n k n c ł, w s^ yatko opłat.nte po c e r ie  
7 kor. i m iody pi>ne i o w o co w e  odsacze- 
gólnione na k ilk u  w ystaw a ch  w 5-kit. t>L- 
s ia n k e e h  w  cen ie  od 6 kor. 2 0  h al. do 9 
ho-. 80 b a l ( e n n ik i na łą d a n ie  b n p ła t u ie
i franco. z

[fnutaru 1 ■■•tocykle s pierwszo 
nilWw J  rz-dnyeh Łbryk. w szelkie  
prtybory dia, koU-iy, w a ia trt  repcrscyjny, 
Ł o i ł l l - f e n n l l ,  praybiry do surm erki, 
po leca  najtaniej W .  Ł l ł k * * l e W l c > ,  
m egazyn  towarów sportowych, lwów,
n i A t  a d e m M jta  26 .  5°

3.010t a r z a -
t e k ,

I n i f o r
5.000 „V»KV
4 n n n  ®i*rań d* eclnnycb.

• U U U  m y d i s p«inó f n u l e  .tó  < .

U b ia n la  sp o rto w e p o  1 ajeeznie ni/.ktch ce- 
nacb, ty lk o  n T i r l n g  B r a c i ,  

następca J a n ó b  © e l l e r ,  —  L w i w ,  
Jagle lonskn 2.

Am  d o  w  n i e  "£?wkSi
n aiia d y , tnsze —  p o leca  i w s te lś te  ro b o ty  
d ach ow e przyjm uje Z a k ład  fa h ry rin y  w y  
rob ów  metal->wycl- Z -  G a ż c l C k l e g O ,
L w ó w ,  K o p e r n i k a  17 .  4*

a p te k a  C . B aJassa, ź e  b ę- 
*dące w  u ży w a n iu  cu d o w n ie  
d z ia ła ją c e  p raw  d ziw ę  an ­

g ie lsk ie  B a l a t w a  m l e k o :  
U | f > r k o W C  n .e jest. t ik o  iliw n 
■a ce rę . T y lk o  raz m c ę ą  n a g ie  
P a n ie  na próbę z a m ó w ić  m leko 
ogórkow e, a p rze k o n a ją  aię, i r  
ten  ś ro d e k  p ię k n o śc i n aty ch m ia st, 
n auw a p ie g i, p lam y w ątro b 'a n e , 
w ąg ry , za sk ó rk i i tym  p o d o b n e  
n ie  z ra to tr i s tó r y  —  tw a rv  robi- 
g ła d k ą , ś w ie łą  i m ło dą . Jfedna- 
flts rk s  k . 2 ' — , do te g o  p ra w d zi­
w e  a n g ie lsk ie  m yd ło  o g ó r k a w c  

( -— , p u d er k. 1*20 ł e r e tie -  
o g ó rk  iw y k o ro n  2 — .

P r o s zę  strred z * ię  przed  n aślw - 
d o w n ic tw a m -.

S k ła d  g ł ó w n y  Zygmunt Rueker, 
L w ó w ; T . B reyer, P r ze m y ś l, n a  
B ram ie  1 4 ;  R e im  l  S o ó łk a ,
K r a k ó w , —  dalej do n ab ycia  w e  
w szyatk ich  ao tek ach  i d regu e- 
10 a ch  4  11 ^

<J. N .

M a r k a

217

och ro n n a.Ęk
E M  orzechowy

d o  f a r b o w a n i a  s iw y c h  w ło s ó w
do n a b y c ia  u

A. M aczu sk iego  w Wiednie
U I / S  E r d b w r ą j e r l A n d e  3 .

E k s tra k te m  t y #  , K tóry w y ra h ia n y  
j w t  1 'zielon ych  łu p in  o rzech a  w ło s k ie ­
g o , n a jle p ie j i n a jp e w n ie j fa rb o w a ć  
m ożD a siw e  w ło sy  ua k o lo r y :  b load, 
iszaty n , brnnałny I czarny, n ad ająo  w ło ­
som  n a jd a le j no 15  m in . k o lo r w ła ś c i­
w y . 's k  , że k o lo r t»n p r z y  n>yc’ u nie 
s.‘.hnd?,i.
1 flasz, nkstrakto orzechowego k. fi i 3 
1 pudełko z 6 flaazk. na próbą k. 7 50 
Mleko orzechowe, reg er. w ło só w  k. 6 i 8 
Pomada orzechowa 1 olejki orzech. 4  i 2 
Pasta orzechowa do oieniow. brody k. 2 
Ekstrakt orzechowy podwójny barw a

n a  b r u d ę .......................................k. H i *
W t  ijw ow m  u Zygmunta ftuo*era s p ł . ,  
w s k ła d z ie  iu ater> ało w  A  H iid aera. 1 
w d ro g u e ry i P io tra  M iko laso h a  I Sp.

P r z y  k u p n ie  z w ra c a ć  u w a g ę , 
aby E k s t r a u  o rzech o w y  b y ł w y ró b ,1 a .  
M a c z u sk ie g o . zn a jd u je  się w ie e
poiiobnirch p o d reb isn yn h  p rep ara tó w .

Jfowość!

Nowość!

t  ł. =*- '~ J

l_b '1 „ k a.lCA Ł  d o s ta ć  mOŁDB WB j-.w aw ie W  BDiCKBCJ
y  K w ykłe od . 3  5̂ 0 , 4 , &Iiko, ł9 ch ai W e w .ó r s k ie g o , R u o z e r s .

ISO 14  1 6 , 18 , »» d o k  ó ió sk ic g o , B e ise ra  i K h ;b * rs . -  W K
’ ’  w ie w  sp te k a c h  pp . W is s a ie w s k f .g o  1

Miód lipowy ki

K  -  Ł J - ą j  na p u ch o, w ierzch  i  spód  je d n a -  
L I  l i r y  k o w y , o b u stro n n ie  d o  u ży tk u  

Iro in t te i c ie p łe  po z ł .  1 6 ' 50 , 1 8 , 20 do 
żS z ł.  a tła so w e  je d w a b n e  po i t .  20 , 2 5 , 
10 do 4 0 . K o łd .y  
5 «, 7 , 8, 9 , 10 ' 
lw a b n e  po z ł.  12

o zysto  w ło s ie n n e  za  3  
i r a i t J l d t r C  p o d a sz  ki z ł. 1 4 , 1 6 , 1 8 , 
20  do z ł.  8 0 . M atera<" z m o n k ie j  t r a w y  
-i-5 0 , 7  8 do 10  z ł .  M a te r  ce  sp rę ży n o w e  
po z ł. 15  1 8  do 24  S ie n n ik i z w y k łe ,  p o - 
lu śa k i w ło s ie n n e  i p itr ż a n n e , p o s z e w k i, 
p rze ś c ie ra d ła  itd .

M a s z y n a  p a ro w a  o d ś w i e ­
ż a  i e z y ó e t  p u d a s z k i  p le -  

r z a n e  zu p e łn ie  ja k  n »we po 30  c t .  za  
k ilo  -  ty lk o  w ip e o y a ln e j p raeo w n i k o ł­

d er  i m ate ra có w  43

Jórefa Schustera,
w e  L .  *  •*w i e ,  o i .  H o p o r n l k a  1 .  5 .

f $1 ppycnwame
;• G lU M A l I .T  i a ", w  P a ry ż u

M  i ł  S k i d e c z n o ś ć  n ie z a w o d -V - i  _ J T

i .5 - . ‘j i r j  n;t w  l ż e n i u  r r c j jjc y e fc  
fe  !>c/. it lr t id z e n in  ż o łą d k a ,

2ł>'-vv.z« p o c if-g a  z a  

{•, !/.--trvfe> f>!»a t iż v c ie  k a p s u ł e k  zv * • t i ' 1
n!)fchą w  p i y m c .

ab '!

> > * v 5
% V .‘ P a r c iu ,  8, u lica  V iv icn n e , | 

;z,A . w  ,-|i)-vV.nych a p tek a ch .

klg . 7 k o r. 20 hal. 
lió d  p iln y  lite w sk i 

5 k lg  8 ko io n . W in o  o w o co w e  „E la n te-  
ry a “ 5 k g 6 k o ro n , b a n k o  w ysy ła  S p ó ł i n  
pszezelarzka n lirzożanaeh. Si
mm    ■ ■ ■■!!■ i, W J J U W H

ja jk a ,  cu kry , h e r h s tn ik ij0 ' ? za  1 -
torty, m azurki, b a b y , ko- ( Z » p a 8 t y > ,  Z  k o m p l e t n y m i  Z * 8 1 6 -| 

ła c ie , se rn ik ’, p r z e k łtd a ó c e , ci s tk a  p ie rw  w » m i ,  i n w e n t a r z e m  Ż y w y m  i  m*r-j 
szorzędn ej d obroci i n ajtsu iej p o łc  i a :

C a k l c n l a  k r u k o w a k a  L w ó s - ,  F  e d r y .

Majątek ziemski
w powiecie Mieleckim, 673 mórg

i  ą

m o ło a  w e  L w o w ie  w  ap tekach  pp.
' ' ~ S k ie -

K r a k o -
p tek ach  pp . W is z n ie w s k ie g o  i Re-

dyka. 35

TAPETY
(Wzory w ysyła m  opłotnie).

IHaterye meblowe, dywany i portyery.
Story i ialuzye do okien

z  w ł a s n e j  f a b r y k i  p o le c a  265

'  -  - O . a f l  s w  a h h  N t  t * .  6  ,
Hotel Georgrea, róg I 

Akademickiej i Tańskiej- *»W U W ,
ul. Sobieskiego 4, 
(dawniej Jurgena).

Kto chce mieć przyjemne , 
Św ięta, otrzym a b ezp ła tn ie !

c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a  w c a je m n . n b c z -  

p ie e z e ó  w  K r a k o w i e  (ul. B a szto w a  1. 9)

udziela pożyczek
n» zastaw pensyi i podkład 00- 
lle  żyeiow yeh, poti-rająe 6 i ®/4 
proeent bez żadnych dodatków

------------------------- 271

c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a  w z a je tn n . u b e z ­

p ie c z e ń  w  K r a k o w i e  (*1. B a szto w a  1. 9 )

przyjmuje gotówkę
na ndzl-Jy, od kłdryeh w ypła­
ca dywidendę. Za lata I902,’ ltł03 

1904 w yp łaciła  Spółka 5% dy­
widendy

L w o w s k ie  274

JRofo-8*lattfiteon
w Pasażu H a n s n a n a  

od 16/4 do 22/4 d o  rid zen ia  

H ło t o r y a  b i b l i j n a  S t t r y  i  N o w y  
t e s t a m e n t .

W s tę p  20 hal

odw rotną p o cztą  w szystk ie  n u m ery  „ D ź w i­
g n i"  i „L o tn y c h  L is tk ó w "  ob fic ie  i l u s t r o ­
w a n y c h  z k w a rta łu  I g c , je ś li  za k w a rta ł 
JT-gi n aaeśle  1 z ł. oren um eraty p od  w sp ó l­
nym  a a re te m : K e d a k e y a  „ D ź w i g n i " ,

______________ L w ó w ._____________ 276

| j* fl! parkiety i  posadzki

f ie sz c z u łk o w e
i * V

■ fcF'o^S;

.Marka ochronna: 

„ K o tw ic a "  (j=

Linimsnt. Capsici twmp.,
zastępu jąc©

P ^ i n  - E x p e S I e r ,

je s t  (Hjwszeohnie znane jako  w y­
śm ienito , bole u śm ierza jąu e n acie­
ra n ie ; do nabycia  we w szystk ich  
aptekach po ceiu e 8 0  hal., kor. 1.40
1 'J kor.

P rzy  kupnie tego p ow szech nie  
ulubionego środka dom ow ego należy  
przyjm ow ać tylko b u te iIn oryg in aln e 
w pude łk ach  z naszą  oohronuą m arką 
,,ko tw ?C:V z apteki R ich tera , w ten ­
czas jest. pew ność, ze  się o trzym ało  
w y r ó b  o r y g i n a l n y .

A p t e k a  R ic h t e r a  
p o d  „ z ł o t y m  l w e m "  w  P r a d z e ,

u lica  j*.iźliiotv No.  5  now y.

w ls?lKaostlzifr.iiL ^

Baranki,

Kto z H. Dnehowieóatwa
pragnie dobro i prawdeiwe w ina  
oostać do Mszy ów., m ech się 
zgłosi do k f .  K rsweea ł’et,ra w 
HśniHaoweRch Szepes me?. Un 
g a m , p. loco. — 1 Jitr białego o d  

46 h. do 86 h., tokaj (samorodne) 
1 litr od k. 1 *80 do k. 4. Schiler 
1 1. od 46 h do 3 kor. 20 beczek  
tokajara po 130 1. kosztuje 140 k. 

H artow nie i częściowo.
Potwierdzamy: Ks. J. K wiatkie

> l  laa^ial^iwioz i ks. Ant. Łętkowski z Kro 
łąk. Z i ó  lasu; jcianka. 215
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twym, jedna mila od kolei 
do upnedania.

Bliższych informaoyj udzieli : 
Wny E. Kędzierski — Żółkiew.

Maszyna do szycia
( r ę c z n a )  Singcra, p raw ie  nie u żyw an a, ta ­
nio  do sp rzed an ia . W iad o m o ść : tri. Ł y c z a ­

k o w s k a  1. 3 1 , I . p.

M a r k a  o c h ro n n a .

A Carl Ąuhn & Co.
w Wiedniu. 236

O ś t n e ż e n l c !

M arka orh ron n a i e ty k ie ty  na p o d ełk arh  n a ­
szych  tialowycL piór d o  pisania,
są praw n ie  zas trzeżo n e , a  ZRicra u p rasza  się 
im ln łe  »w racać nw*gę na  każdą litę rę  ijonzej 
ftrniy, ta k  na pióra* h ja k  ł na  e ty k ie ta c h . N ie  
m a p u d e łk a  b r r *  m arki ochro n n e j —  NM lado* 
wnicfcwa b ęd ą  jak dotycz-. sądow nie ścigane.

ii’"--~~X. jli-■

oraz w s z y s t k i e  w y r o b y  s t o l a r s k i e
js k o  to

d r z w i ,  o U n a ,  k r z e s ł a ,  s t o l i k i  o g r o ­

d o w e  t t d .  poleca fabryką p arow a

Braci Ucaelalc
we Lwowie.

K to  so b ie  zam ów ., z u p e ł n i e  p r z e k o n a  S i ę ,  te  nienrześci- 
gn ion e w sk u teczn e  m dr.ialanlu :ą  a p tek arza  l  h i e r r j ' c g o  b a l ­

s a m  i  m a ś ć  c e n t y f o l i o w a  
v e  w szy stk ic h  c ierp ien iach  w< w n ą trz n y c h , influenzy;, katarze  k u r ­
czach i zapaleD icoh, o sła b ien iu , złem u traw ieniu, ranach, w r z ć d .c h  
V1Ezbodr.eij11.ch c a ł a  etc. N a  tyczen ie  posyła  się b ezp łatn ie  ksią- 
t -cerkę z tysiącam i ory g in a ln y ch  podziękow ań, ja k o  d om ow y po- 
r .d m k . 12  m a ły c h  lo b  6 p o d w ó jn y c h  l la s z c łt  b a ls a m u  k o r . 5 , 

6 0  m a ły c h  a lb o  8 0  p o d n ó jn y e l i  f la s z e k  k o r o n  1 5 .
2 et k i e ł k i  C O D t/ fo lio w e j m a ś c i  k .  b -6 0 , o p łaco n e , w raz ze 
sk rzyn ką . P roszę adresow ać d o : Apotheker A Thierrj In Pregrada 
bei R(*hit8Ch. —  F a łsze rze  1 o d sp rzed aw cy  fa lsyfik a tó w  sądow nie 
będą k aran i. —  S k łs d  we L w o w ie  u Szym oD a H n ya, Z. R n c k e ra  

1 J . P ie p c sa -P o ra ty ń rk ie g o . ,4

W i e l k i  k r a e k !

1

* 2

I/W Kr. 23786 .

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania jednego posagu z fundacyi iinionia śp. EuStftOllC^O biSUOlftflBkicIłO 

ogłasza sie niuicjszeiu konkurs. Posig teu, utworzony z dochodów z lat 1903 i 1904 uloko­
wanych na książeczkę galio. Banku krajowego Nr. 19494 wynosić będzie kwotę 9 .8 8 4  k or .  
6N b. wraz z odsetkami nwosfęmi faktycznie z tej tymczasowej lokacyi. 0  posag ten mogą
§'ę ubiegać :

I. ubojio. panny, które wykażą 1) że w czasie do koropetencyi wyznaczonym tj. od 
daty niniejszego ogłoszenia konkursowego po ostatni dzień terminu koukursowego włącznie 
miały w ym igtn y  wiek (ukończonych lat szesnaście, a nie przekroczonych trzydzieści), 
mian rwicie, że najpóźniej w ostatnim dniu terminu ukończą rok szesnasty, a względnie, że 
najwcześ iiej w dniu daty niniejszego ogłoszenia ukończyły rok trzydziesty; 2) źe pochodzą 
z prostej 1 nii, po mieczu lub ką 'zieli, od rodzeństwa fundatora, tj. 1. śp. Teofila bzumań 
skiego, 2 śp. Tekli z Szumańskich Czencz, 3. śp. Edwarda Szumańskiego, 4. śp. Ludwika 
Szumańskieg >, 5 śp. Leona Szumańskiego, 6. śp. Erazma Szumańskiego, albo też od ro
dzeństwa matki fundatora śp. Antoniny ze Strzjżowskich herbu Gozdawa Szumańskiej. Sto 
pień pokrewieństwa nie stanowi różnicy, natomiast kompetentki z rodziny Szumańskich tj. 
pochodzące od któregokolwiek z wym ienim ego powyżej pod 1 do 6 rodzeństwa, mają bez 
względne pierwszeństwo przed kandydatkami z iodziny Strzyżowskich, tj. poohodzącemi od 
rodzeństwa matki fundatora;

II. mężatki, które w chwili zawarcia związku małżeńskiego posiadały wymaganą po 
wyżej kwalifikaeyę co do wieku, a wykazują wymagane powyżej pochodzenie i ubóstwo, 
wszelakoż tylko w razie, jeżeli wyszły za mąż po dniu 30 czerwca 1903.

Podania należy wnosić n a j p ó ź u t e j  d o  d n l o  3 1  m a j ®  l f M I f t  do Wydziału 
krajowego i załączyć do nich: J) świadectwo ubóstwa, 2) metrykę chrztu kandydatki, 3) do­
wody pochodzenia uprawniającego do kompetencyi wedle tego, c powyżej podano, a wre­
szcie 4) jeżeli kandydatka jest mężatką, także metrykę jej zaślubin.

Nadany posag wydany będzie zaraęŻDej obdarzonej bezzwłocznie, a to jeżeli będzie 
własnowolną. do rąk własnych, w przeciwnym zaś razie na ręce właściwej władzy nadopie­
kuńczej, a względnie nadkuratelarnej. W ten sam sposób zostanie posag wydany niezamężnej 
obda zonej, skoro taż wykaże, że związek małżeński zawarła, na razie zas zostanie jej posag  
należycie ulokowany. Obdarzonej, któraby do ukończenia lat trzydziestu za mąż nie wyszła, 
wydawane będą odsetki płynące od jej posagu i jego przyrostu począwszy od dnia, nastę­
pującego po ukończeniu przez nią lat trzydziestu. Jeżeliby zaś obdarzona nie wyszła za mąż 
do ukończenia łat czterdziestu, zostanie jej wydany cały posag wraz z przyrostem. Posag  
przep da na rzecz fundacyi, jeżeli obdarzona przed ukończeniem lat czterdziestu w staaie
wolnym umrze. .

Kompetentka, panna czy mężatka, któraby się wskutok niniejszego konkursu ubiegała  
bez skutku o posag, będzie mogła kompetowaó, o ile tymczasem nie przekroczy wymagane­
go w eku, jeszcze dwa razy, w dwóch najbliższych konkursach. Więcej, jak ogółem trzy ra­
zy, w trzech po sobie następujących konkursach nie wolno się ubiegać o posag jednej
kandydatce. . . .

Osoba raz obdarzona nie może już nigdy więcej otrzymać posagu z niniejszej
fundacyi. 273

Z Rady Wydziału krajow ego K rótostw a Galfóył i Lodomeryi w raz z Wielkiem
Księstwem Krakowskiem.

We Lwowie duia 8 kwietni;! 1905. Piotrotfisfcl^

N o w y  Yorlr i L o n d y n  nio f«*<'«ęd*ił y  i sfa łe iro  lą d n  i 
fa b r y k a  w yro b ó w  s re b rn y c h  w id a ia ła  ,dę ssm nszoną w y a p rzed a ć  :-ały 
ew ój ra p o s *a  in a łem  tylkr, w y u a g ro d * e n ie m  za  p racę . J e ste m  u p e łn o ­
m o cn io n y  to  u skuteczn ić. W y R y ła m  zotem  k ażd em u  za zw ro te n . 6 z ł i .  
60  ct. następujfA O  p rze d m io ty  :

6 sztu k  n n ió w  sto ło w y ch  z  p ra w d ziw a  a n g ie ls k ą  k lin g ą .
6 w id e lcó w  z je d u e r o  k a w a łk a  a m eryk . p a ten t, sreb ra .
6 ły ż e k  s a m e ry k a ń sk ie g o  patent, a ieb ra .

12  ły że c ze k  z  a m e ry k a ń sk ie g o  p aten t s re b ra  65
1 c h o c h la  z am eryk. sreb ra.
3 ch o ch e lk a  -z a m e ry k a ń sk ie g o  p aten t, srebra.
6 » n g ’el*kioh sp o d k ó w  Y ic tn r is .
2 w sp a n ia łe  ś w ie c z n ik i 
1 sitko.
1  ro zzy p y w o e z  cu kru.

4 2  p ized nu otów  ty lk o  za z ł. f i '6 0 .
T e  4 2  p rzed m io ty  k o s z to w a ły  d aw n iej '*0 7 ł. a obecn ie m ożna 

je  m ieć ra  tę n lik ę  cen ę z ł. 6  6 0 .
A m e ry k a ń sk ie  p aten to w a u e  srebro je s t  na w s k ro ś  b ia ły m  m eta­

lem . k tó ry  barwę s re b ra  25  la t pod g w a ra u o y ą  za ch o w u je . N a jlc o s zy m  
d ow odem , źe  to o g ło sze n ie  n ie  je s t  / „ d n e m  o s z u k i  ń s tw e m , / o b o w ią ­
zuje  v ę  n ir.ie jize in  p u b lic z n ie  z w ró c ić  k a żd e m u  p ie n ią d z e  bez tru d n o ­
ści, kom u to w a r s ię  n iepodoh*. N io o h aj więc. n ik- ui« opn śei sposo- 
hijt-óoi n ab ycia  tsg o  w sp a n ia łe g o  g a rn itu ru , k tó ry  s z c z e g ó ln ie  n ad aje

Fi?IW w sp sn ta ły  r odareK  W ese lny i
n k f n l i r > - * M n ć r > i n u t i #  -ihk n iem n iej k a ż d e g o  d o m o s tw u . 
U K U I I v £ I I U 9 v l U  “ Ę  y D o ciąć  m o żn a  t y l n o  pod adresem

A  S U f l O H B E R f f A
Dom a  k zp ortow y a m e ry k a ń s k ic h  jiati-n tow auyoh  to w aró w  sre b rn y c h .

Wlen JLL, Renibrnudstrasse !9/K. Telefon nr.
W y s y ł k a  n »  p r o w l n e y ę  zm g o t ó w k ę  lu b  z a  z a l i c z k a

P  e s z e k  d o  c z y s z c z e n iu  10  e t .
T y lk o  m a rk i o ch ro n n a , ob o k  sto jąca, za p e w n ia  p ra w d zi­
w ość. W y c ią g  z p ism  u zn a n ia  :

P o s y łk ę  P a ń s k ą  o trz y m a ła m  i jestem  * niej tak

zad o w o lo n a , źe  p o sy łam  d a li« e  za m ó w ie n ie .
K r a k ó w ,  21  m aja 1889 . k s i ę ż n a  A m a l i a  C * e t w e r t y ń s k n .

Z nadesłanego towaru birdzo jnstem zadowolona 
KryntyDopel, Galicy*. Siostra Joanna, prz łoi. T>w. N. P. Maryi.

Z  p r zy s ła n e j r.astawv jestem  b ard so  /.Hdowolcny i proszę o n o w a p o iy łlię . 
L u b a czó w , G a lic y a . B a b i c ,  k .ip 't in ,

Eksce! 1. B a ro n o w a  E d elshcim  p o le c iła  m i b-oiU n p ań ski g a rn itu r , u orasram  « ęo 
o p r z y s ła n ie  mi d w ó ch  g a rn itu ró  w po /,! 6 6 *

K o r s - r d  29/10  1904  I lo n a  T i r * a  nr. h i .  D e/en feld .

)Vlydło Schichta
N a j l e p s z e ,  n a ) w y d a t n ie js z e ,  a  te m  s a m e m  n a j t a ń s z e  m y d ło  

k lę l i  s z k o d l i w y c h  d o m ie s z e k .

„ J e l e ń "  Z n a k i  o < h r o n n e :  , KIo.cz"

bi z  w s z e l-  

5

W l

W s z ę d z i e  tlo* m t l z y c i ł l  I u p n j a c j c k  u p r a s z a  lę o zwróce­
n ie  u w a g i  n a  n a p  s „ S e M c h r ,  .k tó r y  s ię  z n a j d n j e  n a  k a ż d e j  s z t u c e  

m y d lą  j a k o t e ź  n u  jo d e n  z »’ <• w jż - : * ic h  z n a k ó w  o c h r o n n y c h .

V, funt. p a e a k a z  
1 ‘ km ., 1-2!*, 1-4(1,

6 11 i w yżej. 
I n d o  Ceylea
koron I d y i L 7 0 . 

Okrachy
70  b., 80  h., 1 kor.

i 1 k. 20 h. 
Wszystko netto 

w a g a  Cłowa c z y li 
500 g r a m ó w  —  nie 
420  gra m ó w  za l  
fo n t ro s y js k i —  o 

"C %  m niejszy. 
P ro szę  w szęd zie  

ż ą d u ć  H e hatę 
M onopol z R ą c zk ą .

Z magazynr JIIMUSZA GROSSEWO w Krakowie
N a j w i ę k s z y  z h y t  H et b a t y  w  k r a j u .  O ip z ie  n ie  mm p r o s z ę  p is a ć  w p r o s t .

60

IK Z S
H e r M n e g o  s y r a p

podfosforawo - wsprenito-źelazowy.
S y r u p  ten  p-ersi w y , .- iirc w id z o u y  J o  oiaudlu p rze d  95  la t y ,  p rze z  

barri<» ^ i c n  le k „r  y  .taś u a jp o cb leb -- te j o c.u io i.vy  i p o le c o d c , r : 7,p n s z c z a 4 luz 
i u spokn ja k a sz e l. Z  pow odu za w a rto ś c i śrndkó-w  g o rzk 'o b  p o b u d za  a p e ty t  i 
d z ia ła  d o d a tn io  na, tra w ie n ie  a tein sam em  p o d ifo s t c l - y w i a n i s .  Ż e 'a 'o  tuk 
w ażn e do w y tw o rz e n ia  k rw i, zaw a rto  je s t  w s t r o p ie  tym  w  sta n ic , d a ją cy m  
się  rafw : p r zy sw o ić , p o n a d to  sy ro p  teu z powodu; za w a rto śc i r o z p n s z c z  i ln y  oh 
so li fo s fo ro w e w a p ie n n y c h , d z ia ła  b a rd zo  ko z y s ć n ie  u s ła b o w ity c h  d zrec i, 
szc zeg ó ln ie  n a  tw orzeniu knśui.

C e  a  j e d n e j  f la s z k i  H e r b ;  Im eg u  s y r o p u  w a p i e n n o - ż e l a z o e e g o  
2 5 0  k o r o n ,  z  p r z o « y H ,ą  p o c z t o w a  4 0  h a l .  w ic C e J  z a  o p a k o w a n ie .

u s i n e i e n i e !  0 s tr z i 'g a m y  1*. T. p u b lie zu o sć  
p rze d  n -s  a d o . ni o tw a m ij k tó re  poj: w i ły  się  pod tą 
fa m ą , !ub podobną n 3 zw ą, i k tó re  ta k  o j  do s t łs d o -  
W jcii c zę śc i, ial-otPŻ co do s k u tk ó w  zu  e łn ie  się 
różn  ą  o.i n a s i  -go, od 85  l i t  is m e ją ie g o  sy ro p u  
p cd fo si. rawn-w a; le u / o -ź e l azo w eg o  i p ro sim y  przeto, 
zaw sze zaźąd8Ó . .B e r b a b - n e g o  w r p l e n n « - ż e 'a 2 o -  
w e z o  s y r o p n "  i b- c m ?  n a  to z w ró c ić  u w a g ę , a ż e ­
b y się na k t ż 'e j  f l - s w e  zt;:ijd i w a ł obi k iim ie zcso - 
ny i ła p ro to k o fo w a iiy  z n fk  o h 'o n n y . 

i g ł ó w n y  s k l a I : D r .  H e l i m a r n i t ,  A p e t h e k e  
« * ® r  B H r m h e r a l g k e l t M we W i e d n i a  V I I  I ,  K a l s e r a t r a s s e  
"7 # — 7 B .  N a  s k ł a d z i e  « e u s i y s . 'k i  li a p t e k a c h .  1 4 S

W y ł ą c z n y  w y r ó b

P r e z e s  R a d y  N a d z o r c z e j

w  W k U c B o e
zawiudamift, źe s dniem 1 kw ietn ia b r. przelnto w szystkie akty­
wa i paasjw a swego D ziału handlowego na podstawie biiaasu za 
rok 1904 oraz obrachunku z dnia 31 marca 1905 na

Syndykat Towarzystw rolniczych 
w Krakowie

Stow arzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.
Od pow yższego terminu Tow arzystw o rolnicze okręgowe w 

Wieliczce nie będzie prowadzić czynności handlowych w ychodzą­
cych poza obręb swego okręgu, będzie je  natomiast, prowadzić 
ściśle dla swego okręgu tj. pow iatów  lim anowskiego, m yślenickie  
go, podgórskiego i w ielickiego, nie w yłączając drobnej sprzedaży  
nasion, nawozów sztucznych, m aszyn i narzędzi rolniczych, żelaza  
i wyrobów żelaznych powroźniczych itd., które jak  dotąd w ma­
gazynach i sklepie Towarzystwa sprzedawane będą.

W przekonaniu, źe Syndykat jako nowo zawiązaaa instytu- 
cya samopomocy handlowej rolników winien skupić około siebie 
w szystkie Towarzystw a rolnicze i w szystkich  rolników naszego 
kraju dla wspólnej obrony interesów, polecamy przystępowanie 
do niego jak najgoręcej w szystkim  tym , którzy dotychczas swo- 
jem  zaufaniem  nas obdarzali.

W ieliczka, w kw ietn ia 1905 r.
277 P rezes; D y a y A s k f .

w  K t a A t t w i e ,
N O N a r z y s a i n l u  z a r e j e s ;  r o w .  z  o g r a n i c z ć n ą  p o r ę f c ą ,

■zawiadamia, źe z dniem 1 kw ietnia 1905 r. otws.rte zostało Biuro 
■ ;yndyk;itu w Krakowie, P lac Matejki nr. I (H ote l Centralny).

Syndykat objął z powyższym  terminem w s , z y 3 t k i e  aKtywa 
i passy w a ) ziału handlowego Towarzystwa rolniczego okręgowego  
w Wieliozco na podstawie bilansn za rok 1904, oraz obrachunku 
z dnia 31 marca 1905 i prowadzić będzie wszelkie czynności han­
dlowe dotychczas przez to Towarzy-itwo prowadzone na s # 6 j W y ­

łączny rachunek.
Dyrektorem Syndykatu zam ianowany został [). Stefan Ko­

nopka, zastępcą dyrektora p. J ó zef Szafrański.

W ruyśl statutu firmę Stowarzyszenie podpisy ,waó będą dy­
rektor lub jago zastępca wspólnie z członkiem Wyidzialn wyko­
nawczego, do której to czynności delegow any zo sta ł p. Karol 
Czeoz.

Kraków, w kw ietniu  1905 r o k u .

H e n r y k  D o l a ń a b l .

   ...

W w bw ea i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

Hi ii, - . i w ,

drukarni i litografii Pillora i Spółki.\


